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Przegląd polityczny.
ogj0g^ Petersburga donoszą,, że jeszcze przed
zanosirn v m os^ Qi«g 0 ukazu o cudzoziemcach,  
1'czne i w . iemcy uiemieekiej ambasady nader
dze '  s^argi na rosyjskie prowincjonalne wła-  
Powali ŷcb cab ywców ziemi, którzy ją ku- 
s*adan'Da rata n̂e sptatyj n ie  sprowadzano w po- 
w 0c 'f. P°d rozmaitymi pozorami, a widocznie  
ginal 1Wanm tikazti. Ten ukaz postaw ił w ory- 
ks. a \  sy.tuaej§ dwóch m agnatów, m ianowicie  
kiego u ieS° Radziwiłła  i nam iestnika alzac-  
laty * R ° b e n lohe’go, —  którzy przed dwoma
kywan 0 <l . cara specjalne pozwolenia  na-
skieni la dóbr „wiele zeeh cą“ w Królestwie Pol-  
czy uir1,na Litwie. Otóż teraz powstało pytanie:  
H6g0 oaz Jest negacją  carskiego pozwolenia, da-

reform r°̂   ̂ ministra skarbu W yszniehradzkisgo
Paóstyf Sz.^ ^  przem ysłow ych  upadł w radzie 
Pf2y o k T 6-* w '§kszością 53 g łosów  przeciw 8
z,! _ . łR-ZnfiCni q Lr f A-i-n onrn ttt idvr n •-1 n 1 L" e onn CO-cję- Gdv . ®0 ^ciach, które sprawiły wielką sensa-  
Zabrał gjminis ter przedstawił swój projekt reformy,  
p, W ysz ° 0 8en&tor Grotę i odczytał broszurą  
gdy ujj- ^ ^ r a d z k ie g o  w ydaną wtedy jeszcze,
(iinni ^ ter by ł  d r rn k tn ro in  szkoły  technoloiri-czDej. Ofń dyrektorem szkoły technologi-
dał poglJd W ^  broszurze m inister wypowia-
tywował y h r e w  przeciwne tym, któremi mo- 
częto „• ^raźn ie jszy  swój projekt reformy. Za-& “16 fimin*   i_____ : •  ... i __
rz?dowy ^m*a° w radzie państwowej i wniosek

ha t ?wem maj? si? zacząć. W łosi wysyłają  
d0 J " ° j a ę  stojący w Sycylji 12-sty  korpus pod 

dztwem jen . Pallav ic in i’ego. Komendantamidyw
PoPol W *f0rPU8be jenerałow ie Ricci i

. Jen. Saletta zostanie  komendantem  Mas* 
. ^ y  i całej kolonji. Podobno otrzyma także ja-  
. ?» militarną misję były  gubernator Massawy,  

Genó, jeś l i  zdoła się  wytłóm aczyć z z&rzu- 
, w> któru spowodowały jego o d w o ła n ie .—  Woj-  

s*a abbisyńskie, dowodzone przez Ras - Alulę,  
Zgromadzają eię na włoskiej granicy pod Arkiko. 
Siła ich sięga  podobno 30 tysięcy, tymczasem  
'Gośka armja w kolonji,  wraz z oddziałami nie-  
j egularnemi, nie przewyższa dotąd 1 0  tysięcy

»’wiar^ es^ r LJoyd otrzymuje z Sofji, z* źródła  
sk ieg o 8mi -680”. w iadomość, że w łon ie  bułgar-  
Radyk&lniBI!>6r îUm Zapanowała głucha rozterka.

z członkami kon° Wie ^  ł g 0 d “ jekraiowi u l  * nBerwatywnymi dopóki groziło  
zaś radvk«4 n iebezpieczeństwo ; teraz
Watyśei h T  porU8ZyR k w e s t ję : po co konser- 
niektńra D$.flł cJ w mniejszości,  mają posiadać  
idzie t m inisterjalne teki. Przedewszystk iem  
cznyeh V  pozbycie s i? m inistra spraw zagrani-  
Stoiłn JNaczewicza i ministra sprawiedliwości 
szczb ^ a’ vTen ostatn i) jak wiadomo, c iąg le  je-  
Pest r ,  ywa w W iedniu. Otóż korespondent  
by ,er Lm yda pisze, że powrót jego  do Sofjibył-  
StoiłA™ U w zgiędów bardzo pożądany i sam  
z Dow n Pragnie wróci<i do domu, ale właśnie  
Wb, ^ 0 u rozterek n ie może uzyskać od rządu  

wania do powrotu.
Pola * ly  N etcs  dowiaduje się  z K onstantyno­
wem i DR proPozycję Rosji zaczną się  nieba-  
garaf1"0- • W4n’a w ce û usunięcia regencji buł-  
Z o r 1 p 0 łta w iehia  na jej miejscu p r o w i -  
d0 u ^ c, z “ e g  0 k s i ę c i a ,  któryby rządził aż 
zorv* normalnych stosunków. Ten prowi-
"  zł *y książ  ̂ ~  m ógłby  nim być Aloko-basza  
aictw° rz?d z przedstawicieli różnych stron- 
r ,  dn 1 ~  jeśli  będzie można —  rozpisze wybo-  
był»H n.0wego sobranja, a potem je  zwoła. Taka 

J Jego misja.

gW ałi^  H 'szpanji. która w średnich wiekach  
ownymi środkami pozbyła się żydów, obu­
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dził się w ostatnich czasach pewien ruch ko­
rzystny dla tego plem ienia , a wyrosły n iezaw o­
dnie z posiewu liberalno-bezwyznaniowoj doktry­
ny. Średniowiecze „ofiary chrześciańskiej n ieto­
lerancji11 przedstawiły się w idocznie dzisiejszym  
Hiszpanom  w pięknej aureoli męczenników ró­
żnych cnót. To też powstała  m yśl sprowadzenia  
do Hiszpanji żydów ; w tym celu poruszono o-  
pinję publiczną, wym ożona na kortezacb odpo­
wiednią modyfikacją prawodawstwa i założono  
towarzystwo ku popieraniu immigracji żydów. 
Od tej chwili  m inęło lat parę, których bieg  
przyniósł m nóstwo innych kw estji ,  a świat, za­
jęty niemi, całkiem zapomniał dowiadywać się  
jak stoi sprawa żydowska w Hiszpanji.  Aż oto 
w tych dniach prezes madryckiego towarzystwa  
popierania im migrecji żydów, ogłosił  w językach  
niem ieckim , francuzkim i h is ip ańsk im  sprawo­
zdanie z doświadczeń  towarzystwa, —  sprawo­
zdanie o tyle ciekawe, że odsłania jakieś m a­
tactwa, jakieś szwindle. Rezultat zaś całej ope­
racji dążącej do u szczęś liw ienia  Hiszpanji żyda­
mi skończył się na tem, że sprowadzono kilku­
nastu żydków z Rosji, przypatrzono się  im i po­
wiedziano sobie, że dość tej liberalnej zabawki. 
Bez grosza przy duszy, bez chęci do pracy, bez 
języka, żydkowie ci żebrali na ulicach Madrytu, 
aż jakiś malarz rodem z Czech, a nazwiskiem  
Sieber, u litował się nad tymi nieborakami i po­
m ógł im przesiedlić się do Oranu w Afryce,  
gdzie  ich w spółwyznaw cy przygarnęli ich do 
siebie. Przypominamy, że i Am erykanie jak  
m ogą pozbywają się żydów, z którymi znać ty l ­
ko my jakoś zżyć s ię  um iem y. Żebyż to p rzy ­
najmniej żydzi cenili.

W  naszem  piśm ie spotkali się już czytel­
nicy z pogłoską o prawdopodobnym jakoby w 
tym roku zjeździ* trzech cesarzy. Zanotować tę  
pogłoskę było naszym obowiązkiem, lecz zasta­
nawiać się  nad nią, jak nad wielu  innemi po­
głoskami, nie m ieliśm y potrzeby. Teraz wypada  
nam wpisać de politycznej kroniki, że minister-  
jalnem u angielskiem u Standardow i donosi jego  
wiedeński korespondent, iż zgodnie z tem, co 
słysza ł od p ew nego wysokiego urzędnika w austry-  
ackiem mimsterjum spraw zagranicznych, w W ie ­
dniu nic zgoła nie wiadomo o trój cesarskim zje- 
ździe. Hr. Kalnoky nie otrzymał żadnej o tem  
wiadomości, nie otrzymał jej nikt z dostojników  
dwerskich. „Jest to m ożliwe —  m ówił austrjacki 
urzędnik korespondentowi Standarda  —  t e  ci 
rosyjscy mężowie stanu i dyplomaci, k toriy  two­
rzą stronnictwo pokojowe, czynią  pewne u siłow a­
nia w celu urządzenia zjazdu, jako w idoczntgo  
znaku pokojowych stosunków. N ic  jednak do tej 
chwili nie wskazuje na to, że car byłby skłonny  
dać światu ten pocieszający widok. W szelako  
pokój na ten rok i spodziewać się  należy, żo na  
lata następne, wydaje się być zapewnionym*.

Te samo do JPressy telegrafują z Berlina,  
nazywając pogłoskę o zjeździe czczym w ym y­
słem. „Wprawdzie m ożliwość zjazdu istn ieje (to 
chyba znaczy, że stosunki są takie, iż zjazd 
m ógłby się odbyć), ale nic nie wskazuje na to, 
żeby m yśl taka istniała. Zaprzeczają również  
mniemaniom, jakoby nastąpiły jakiekolwiek po­
zytywne objawy zm iany niemiecko - rosyjskich  
stosunków. W szystko jest, jak było od roku i 
nic nie pozwala spodziewać s ię  zm iany w ciągu  
paru następnych m iesięcy.  Ogólne położenie po­
lityczne jes t  zadowalniające, nadzieje pokojowe  
obejmują dość długi perjod czasu. N ie  wzbudza  
też żadnych obaw kwestja środkowo-azjatycka“.

W reszcie " d u je m y  jeszcze g łos  berlińskiej  
Post, która aż do ostatnich dni wietrzyła wojnę,  
teraz zaś z g ie łdow ego trójnoga ogłasza, że 
„mamy tedy na parę m iesięcy  spokój i możemy  
przeżyć lato wprawdzie nie bez trosk, ale przy­
najmniej bez silnych w zruszeń 11. Trzeba tu j e ­
szcze zaregestrować przypuszczenie, że we w rze­
śniu, kiedy carska para pojedzie do Kopenhagi  
na siedm dziesiątą rocznicę urodzin duńskiej kró­
lowej Louisy, nastąpi spotkanie cara z cesarzem

W ilhelmem. Porozumi«nie, zawarte w  r. 1884  
w Skierniewicach jeszeze nie skończyło się.

Na wszystkie tego głosy  dla tego zwraca­
my uwagę, że ze w zględu na ukaz carski o 
„cudzoziemcach" mają one w tej chw ili  szcze­
gólne znaczenie. Co zaś do kwestji środkowo- 
azjatyckiej, to ona naszem  zdaniem wcale nie  
wygląda tak n iew innie ,  żeby nigdzie m e  wzbu­
dzała obaw. Owszem, sądzimy, ża w Londynie  
inaczej na tę sprawę . patrzą niż w  Berlinie.  
Właśnie nadeszły wiadomości pozwalające przy­
puszczać, że się Rosja gotuje do jakiegoś bardzo  
doniosłego kroku. W ięc najprzód, przyjaciel ca­
ratu, pretendent do afgańskiego tronu i w ięzień  
perski Ejub-chan ma być w  tych dniach uwol­
niony za staraniem rosyjskiego posła ks. D ołgo-  
rukiego, co wielką przykrość sprawia Anglikom.  
Następnie, drugi w ielki agitator afgański, wróg  
Anglji,  w ygnaniec  mieszkający od paru lat 
w Moskwie, maharadża D hutip-Singn wyjechał  
z t*go miasta do ojczyzny i  zamiarem w yw oła­
nia powstania na rzecz Rosji w swej rodzinnej  
prowincji, graniczącej z Pendzabem . Wreszcie,  
w stolicy kraju zakispijskiego, w Askabadzie ,  
Rosjanie zgromadzili 23.000 p iechoty  i 3 .000  
jazdy. Od tego m iasta linja kolejowa buduje się  
do Merwu, a w ostatnich czasacL zaczęto  
z ogromnym pośpiechem  budować odnogę do Sa-  
raksu, leżącego na granicy persko-afgańskiej.  
Dodać tu jeszcze nal«ży, że siostrzeniec  szacha  
perskiego, ks. Rais, odwiedził z polecenia  wuja 
gubernatora rosyjskiego w Askabadzie, jen . Ko­
marowa. Nieznany cel tych odwiedzin, o których  
Anglicy dowiedzieli s ię  o.d peszawarskich p ie l­
grzymów, zaniepokoił indyjskiego wice-króla.

W edług M oniteur de B om e  nastąpiła  już 
nominacja fuldnjski#go biskupa ks. dr. Koppa  
biskupem wrocławskim,

K reu tz Z tg . w korespondencji z Rzymu za­
pewnia, że godząc się z rządem króiewsko-wło-  
skim, Papież nie może się zadowolnić pozorami  
sam odzielności monarszej i prawam bicia m o­
nety, lecz  będzie obstawał przy prawi* trzyma­
nia wojska, bodaj bardzo małego, n. p. jednego  
pułku karabinierów i jednego pułku artylerji, 
bo raz, że musi uczynić  zadość katolickiej ary­
stokracji, która sw ą młodzież chce w idzieć  
w wojsku papiezkiem, a następnie, że potrzebuje  
gwardji dla własnego bezpieczeństwa. Zatem, nie  
może się Papież  zadowolnić jakiemś mikros-  
kopijnem „W a ty k a ń sk i ,n  terytorjumu, chociaż  
być może całego Rzymu sobie nie zażąda.

Korespondencje.
J a ł t a  w  Krymie 4 ezerwca.

( < )  Chociaż się wymówiłem  od korespon­
dowania stąd, jednakże ukaz z 14 marca st. st. 
zniewala  m ię’ do przerwania milezenia. N ied o­
brze brzmią w i a d o m o ś c i ,  które z powodu tego
ukazu otrzymałem z Petersburga, tak niedobrze,  
żo przy małej dozie pessymizmu można się spo­
dziewać nader groźnych m iędzynarodowych starć. 
Ten ukaz je s t  prowokacją zachodniego sąsiada,  
jes t  bratalnem  rzuceniem mu rękawicy. W cale  
nie  biorę strony Niem iec, n ie  żałuję ich, owszem  
trudno mi się  obronić od pewnego zadowolnienia  
z tego, że krzyżacki mi»cz okazał się obosieczny,  
ale się  trwożę, ż* od tego ukazu datować będzie  
zwrot ku dramatowi, który się odegra na n a­
szych niwach, a więc a pew ną  n aszą  szkodą.

P r o s z ę : spróbujcie na chw ilę  stanąć na  
stanowisku niemieckiem, m yśleć  i czuć tak, jak 
myśli i czuje dobry i rozsądny patrjota niemiecki.  
Jakiż się przed wami widok roztoczy ?

O śm dziesięcio-m iljonowe cesarstwo n ie m ie ­
ckie samą wielkością swoją, cywilizacją i ofiara­
mi poniesionem i dla zdobycia tego znaczenia, 
które teraz posiada, zasługuje przecież pomimo  
l icznych wad swoich i nieprawości na odpowie­
dnie w rzeszy ludów europejskich stanowisko.  
Utrzym ać je  jest  obowiązkiem N iem iec,  choćby

to kosztowało jeszcze wiele ofiar. Gęsto zaludnio­
ne, nie m ogą N iem cy wyżyć z własnej roli i 
opędzić w szystk ich  kosztów państwowego życia, 
zwłaszcza, że niewygodne geograficzne położenie  
zmusza do ogrom nych wydatków na obronne  
cele. Stąd s ię  wytworzyła podwójna potrzeba  
rozwinięcia w ielkiego przemysłu. To też od r. 
1872 rząd niem iecki usilnych  dosiada starań do 
rozbudzenia, u siebie fabrycznego życia i do 
stworzenia sobie rynków. Tworzy w ięe flotę, 
subwencjonuje parowce, zakłada kolonje, ruguje  
powoli Francją z rynków Południowej Ameryki,  
bierze nareszcie w moralną opiekę, czy na wy­
chowanie Turcją i w szędzie  rozpycha swoje to ­
wary. Ale oczywiście tych rynków za mało,  
zw łaszcza że bałkańskie stras tnie zubożały w sku­
tek ciągłych nieporządków, które na tym pół­
wyspie podtrzymuje Rosja. Na rynki zachodnio­
europejskie i austrjaekie N iem cy oczywiście re­
flektować nie mogą, więc zostają im tylko rynki 
rosyjskie, na któro z całą s łusznością liczyć mają 
prawo, bo od Rosji biorą w zamian rocznie zbo­
ża i surowców na przeszło 400 miljonów rubli 
metalowych, co stanowi a/ 8 całego rosyjskiego  
wywozu.

Rosja tedy wobec N iem iec jest  obowiązana  
do pewnej handlowej wzajemności,  która wcale  
nie  potrzebuje być robiona z ujmą dla rosyj­
skiego przemysłu, ale także nie powinna być co­
fana z wyraźnie n ieprzyjaznych pobudek. T ym ­
czasem takie właśnie pobudki kierują Rosją i 
ona tego nawet nie ukrywa. N a  dowód przypo­
mnę n iedawne rozporządzenie m inistra  finansów, 
podwyższające cło od węgla  n iem ieckiego do 30  
kopiejek, a cło od węgla angielskiego  i  francuz-
kiego tylko do 25 kopiejek.

Ostatni ukaz idzie w tym kierunku jeszcze
dalej.

Szeregiem  rozporządzeń ćłowych w osta ­
tnich ośmiu latach, które tworzą okres wojny  
celnej, Rosja doprowadziła do tego, że fabrykan­
ci n iem ieccy n ie m ogli już do niej w ysyłać  
sw ych zupełnie w ykończonych wyrobów. R achu­
nek wykazał, że m ożliwe jeszcze było  exporto-  
wać półfabrykaty, od których się opłacało cło  
niestosunkowo niższe, jak od fabrykatów zu p eł­
nych, to jes t  od towarów całkowicie w ykoń czo­
nych. Zaczęto więc w ywozić z N iem iec do Rosji 
półfabrykaty, a naturalnie natychm iast niedaleko  
granicy powstało m nóstwo fabryk wykończają­
cych te półfaorykaty. Owe fabryk’ były w b ez ­
pośredniej zależności od fabryk n iem ieckich ,  
były ich uzupełnieniem , jakby filjami. Bez nich  
fabrykanci n iem ieccy nie m ogli s ię  obejść, po­
pierali w ięc ich powstawanie, a n astępn ie  —  
popierali ich działalność. Rzecz naturalna, że 
zwiąaawszy los swoich fabryk a fabrykami w  za­
chodnim  pasie Rosji,  N iem cy  starali się mieć
te ostatnie w  sw ych  rękach. Tak powstał  
niemiecki przem ysł w Królestwie P olsk iem  i 
w niektórych litewskich  gubernjach. Z biegiem  
lat niektóre fabryki po obu stronach granicy u- 
rządziły się tak, że tylko nawzajem się  u zupeł­
niały : n iem ieckie robiły półfabrykaty, polskie i 
l itewskie  w ykończały  je. Rozseparowanie za­
tem tych  fabryk, jeśli  n ie  zabije tych i tam ­
tych, to obie kategorje narazi na ogromne ko­
szta na uzupełnienie.

A  właśnie to rozseparowanie wprowadza  
postanow ienie  ukazu z 14 marca orzekające, że 
wierzytelności nie m ożna egzekwować aż do o- 
statnieh r o z s ą d n y c h  konsekwencyj. Można  
procesować fabrykanta polskiego i l itewskiego,  
m ożna jego fabrykę w ystawić na licytację, ale 
nie wolno jej nabyć, trzeba ją komuś n ieznane­
mu sprzedać — oczywiście  za bezcen —  i przy-  
tem jeszcze  z tą konsekwencją, że się  straci 
odbiorcę półfabrykatu. J es t  to bardzo ważna  
kwestja, bo nie mówiąc już o tem, że fabryki 
polskie i l i tew sk ie  wykończające półfabrykaty  
powstały z t  niem ieckie pieniądze, ale nadto j e ­
szcze, utartym w świecie przem ysłowym  zw y­
czajem, te fabryki p łaciły  i będą płaciły  za p ó ł­
fabrykaty nie gotówką, lecz wekslami. Po uka­

zie z 14 marca, jakąż dla n iem ieck iego  fabr 
kanta ma wartość weksel fabrykauta polskieg  
Wartość tej resztki majątku w ier zy c ie la ,  jak; 
nie pochłoną koszta sądowe —  nie w iększą. 1

A zatem rezultat ukazu: upadną fabr; 
niem ieckie półfabrykatów, upadną fabryki p 
skie wykończające półfabrykaty, zakwitną fabryni 
m oskiewskie i jarosławskie.

Sądzę, żem przedmiot jasno w yłuszczył,  
że jak na dłoni leży  przem ysłowa klęska N ie ­
miec, którym —  jak się wyraził jeden z bawiących  
tu dygnitarzy — ukazem z 14 marca powie­
dziano : „Umierajcie na galopujące ekonomiczne  
su c h o ty !“

Broniąc się od tej klęski, bodaj czy się nie  
opłaci N iem com  iść naw et bardzo daleko. I oto 
właśnie dla tego piszą mi z Petersburga, że tam 
przewidują trudności dyplom atyczne tak wielkie,  
że naw et szowinistów mogą przestraszyć.

Gdyby ich przestraszyły i zm usiły  do co­
fania się, to naturaln ie jes t  wyjście : m ożnaby  
wydać objaśnienia do ukazu i w nich cały ukaz 
zredukować do zera. A le byłoby to w yjście  kom ­
promitujące nietylko w obee zagranicy, ale, co 
gorsza, w obec własnych p odd anych ,  w obec  
malkontentów i nihilistów.

Ostatecznie więc jes t  źle. N ie  dziwię się, 
i e  car nie zrozumiał co podpisuje, nie dziwię 
się, że m im strowie-dyletanci podsunęli mu ten  
ukaz, bo n iew ie le  się i oni rozumieją, nie mają 
tradycji i rutyny, a są zaślepieni. Zdziwiłbym  
się  bardzo, gdyby ten ukaz nie sprowadził do­
n ios łych  następstw , któreby były odpowiedzią  
Niem iec.

Otrzymane lis ty  przezemnie z Petersburg*  
przewidują szczęku m ieczów  —  ja tak nie są ­
dzę, bo pamiętam, że przed atakami od Zachodu 
Ro*ja zawsze rajterowała.

V is-a-v is  okien m ego mieszkania, na prze­
ciwległym  cyplu półkolistej zatoki, w zieloności  
się kąpie urocza carska Liwadja. Oicho tam te ­
raz, bo tylko m ieszka królowa Natalja serbska  
z synkiem i dworem z sześciu  osób. Mieszka  
ona nie w g łów nym , frontowym budynku, za­
wieszonym na skale, prostopadle strzelającej z 
morza, lecz w budynku z tyłu, połączonym z tym 
głównym  budynkiem wiszącym m ostkiem. Kró­
lowa prawie co dzień p ływa po zatoce w m a­
łym  yachcie carskim, ale się nie udziela, nie  
oyła nawet w sąsiedniej Oranji w. ks. K on stan ­
tego.

J e i e l i  mi zdrowie pozwoli, opiszę wam in ­
nym  razem Jałtę, ciekawą z wielu w zględów, t 
m iędzy innym i i z tego, że jes t  miasteczkiem  
prawie polskiem.

Zjazd prawników i ekonomistów 
polskich.

Komitet, urządzający zjazd, rozesłał n a s tę ­
pujące pismo :

Myśl zwołania zjazdu prawników i ekono­
mistów polskich kiełkuje już od dłuższego  czasu  
w naszem społeczeństwie ,  a dzięki in icjatywie  
Towarzystwa prawniczego we Lwowie, już w ro­
ku 1885 bliską była  urzeczywistnienia . Już w ów ­
czas nie odezwał się żaden głos zjazdowi n ie ­
przychylny, obecnie  zaś opinje zas iągnięte  od 
różnych w ybitnych  osobistości i korporacyj z 
wszystk ich  dzie lnic polskich ośmielają do pod­
jęcia  na nowo tej m yśli w nadziei uzasadnionej  
że zjazd do skutku przyjść może i że wyda dla 
społeczeństw a i zawodu prawniczego w szcze­
gólności owoce korzystne.

Ośm ieleni głosam i przychylnemi, zewsząd  
się odzywąjącemi, postanowiliśmy korzystając z 
otwarcia W ystaw y krajowej, urządzić w prasta­
rym Krakowie, każdemu sercu polskiemu tak 
drogim, pierwszy zjazd prawników i ekonomi­
stów polskich we wrześniu b. r.

N ie  ma najmniejszej obawy, aby różnice  
ustawodawstw, pod których rządem żyją Polacy,  
m ogły stanowić przeszkodę wzajem nego porożu-

S A N K T - M I C H A E L .
Praez

TRm»czyła i  niemieckiego Br. N«ufeldówna.

(Ciąg dalszy).
°góiftV?Vażam za zbyteczne, aby kwestja ta w 
8ada kiedykolwiek m iędzy nami była roztrzą-

rzekł Michał zimno.
Lwa* > era* przesłał mu ponure spojrzenie.  
8ł e fl^ . za stosow ne przybrać lodowat*, wynio-  
łość 7 *.cie ’ aby z góry wyłączyć wszelką poufa- 
zupe> -tej rozmowy, a tym czasem  napotkał on 
duuj, ,^ 10 takio samo, prawie równie jak jego,  

A1Zac.bow&nie s ię .. .
W tei a Uwaźam za konieczne, abyśmy się  
H6rav 8Prawie jasno porozumieli, —  odparł je -  
biant- z naciskiem. — Jesteś  pan syn em  hra-
Ki

iat,. • ~ “ ocisKiem. —  j e s i e s  pan b ju ow  m » -  
i6 * Ludwiń; (nie p o w ie d z ia ł: mojej córki).'*6 tyj — ĵj.it? ----o -------

Prze .tego, ma się  rozumieć, zaprzeć ani 
nje K°dzić panu powoływać się  na to zupeł-  
łe£ prawne pochodzenie. D otychczas zaniecha-  
jako t D- t0? 0’ traktowałeś pan nawet tę rzecz,  

Dan^emn*c '̂. eo pozwala mi żywić nadzieję,  
 K̂ 8-am w iJzisz n iestosowność oznajmienia.. .

zupełn i.  k'JllaJmniej m e «
Reval !  szezerym z panem. Od pułkownika  
Ptzed n - ' f iedzialeś się pan n ie w ą tp l iw ie , że

-  I ^ re g 0  s i§ Pan boH objaśnił Michał, 
ełn; r e g 0  bynajmniej nie życzę sobie. Będę

przed . J led ziałeś się pan n ie w ą tp l iw ie , że 
dzona be“ awnym czasem w domu moim obcho-  

? O.Yła . mniilr mói.
u*ona h y w uuiuu
hrabio i j  , Ur°czystość  familijna; wnuk mój, 
®teinrii„i , , zaręczył się  z hrabianką Hertą®teinriict w a  Iar?czy ł  się  z hrabianką  

v » *tOra wszak i panu je s t  znaną.
rzy ofiepCr egÓJny błysk przemknął po twa-
hapozńr a’ , . ry odparł wszelak* z zupełnym  

r^zor spokojem :

-  s i X za*em 0 Łem-nastąpi wkrótce, i m łoda para w

ciągu bieżącej zimy przedstawi się dworowi i 
towarzystwu. To połączenie obu ostatnich po­
tomków mojego rodu nakłada na m nie podwójny  
obowiązek przestrzegania nazwiska i herbu rodu 
mego od wszelkiego...  zaćmienia. N ie  chcę pana  
obrażać poruczniku Rodenberg, ale m ogę prze­
cież przypuszczać, że panu życie i przeszłość  
ojca są znane?

-  Taki
Wyraz ten w ym knął się  krótko i szorstko  

z drżących ust, ale zadźwięczał boleśnie.
—  Przykro mi wspom inać o tem  synowi, ale  

niestety nie m ogę tego pominąć. Pan  nie je ­
s teś  temu zupełnie winien, i nie sądzę, aby ci 
się  to k iedykolwiek dało we znaki. Bliski sto­
sunek pana z profesorem W ehlaa  jest  dostate­
czną tarczą przeciw wszelkim  niem iłym  docho­
dzeniom. Jak s łyszę ,  uchodzisz pan za w ycho­
w anego w j e g o  domu syna jego przyjaciela.  
Znakomite objaśnienie! Nadto ojciec pana nie 
żyje od lat dwudziestu  przeszło, a ostatnie lata  
życia sw ego s p ę d z i ł  za granicą. N igdy też, —  o 
ile mi wiadomo, —  nie stanął w jawnym  za­
targu z prawem.

Dotkliwemi, jak ostrze sztyletu, były w y ­
razy: „o ile mi wiadomo 1“ M ichał pobladł śmier­
teln ie , ale nie odpowiedział, przesłał tylko z ło ­
wrogie spojrzenie człowiekowi, który go tak b ez­
litośn ie  dręczył, i teraz z tym  samym chłodem,  
dumnym spokojem ciągną ł d a le j :

" 7  Sprawa jednak przybierze zupełnie inny  
obrót, skoro pan tylko w ym ien isz  nazwisko ma­
tki. W ywoła to naturalnie wielkie wrażenie,  
zw łaszcza w kołach arystokratycznych i wojsko- 
wych. P ow stan ie  z t ą i  n ieskończona gadanina, 

ra może się  stać przykrą a nawet niebezpie­
czną, bo pogłosk’ w takich wypadkach przewyż­
szają o w iele  fakta rzeczywiste, i to, co z b ie ­
giem  lat poszło w zapomnienie, wydobyte zosta­
nie z całą bezw zg lędnością na światło dzienne. 
Panu to pozostawiam, czy będziesz mógł i chciał 
zm e c, aby pamięć ojca twego wyrwaną została  
z ego zapomnienia. Oo do mnie, zwracam się

tylke do pańskiego poczucia sprawiedliwości,  
które panu powie...

D o s y ć ! — przerwał m łody oficer ponuro, 
nawpół przytłumionym głosem . —  N iech  m i e k s ­
celencja d aL zych  objaśnień oszczędzi.  P o w ie ­
działem już przecież, i e  całe  poruszanie tej 
sprawy jest  zbyteczne, bo n igdy  ani na chwilę  
nie m yśla łem  przyznawać się do związków, które 
również stanowczo, jak pan, odrzucam. Sądzę,  
że powinno było panu dowieść tego  nasze p ier­
w sze spotkanie, kiedy nie przyjąłem ofiarowywa­
nej mi „protekcji". Widzę teraz, że  m iała  ona  
być okupem za moje milczenie.

S łowa Michała tchnęły  n iew ypow iedzianą  
goryczą, a dłoń jego śc iskała  kurczow o ręko­
jeść s z p a d y : jeszcze panował nad sobą, ale wi-  
docznem było, że kosztem n ajw yższego  wysiłku  
woli. Jen era ł m usiał to dostrzedz i  odczuć, 
gdyż odezwał się znacznie  łagod n ie jszym  
głosem  :

Mylisz się pan najzupełniej. Powtarzam  
panu, że nie chciałem go obrazić.

—  N ie ?  —  w ybuchnął Michał z n iep oham o­
waną gw ałtownością .  —  A czem zeż jest  ta eała  
rozmowa, jeżeli  n ie  obrazą, od początku do k o ń ­
ca?  Albo jak pan to inaczej nazw ie, jeże li  się  
synowi mówi o ojcu podobne rzeczy i daje mu  
się jed nocześn ie  w ten n iem iłosierny  sposób do 
zrozumienia, i e  i on z powodu ojca utracił  pra­
wo do honoru ? N ie  m ogę m ego ojca ani b ro­
nić, ani pomścić, odebrał mi możnoś^ jed n ego  i 
drugiego, a panu się zdaje, że m nie  ta św iad o­
mość n ie  boli 1 B y ł  czas, kiedy m n ie  ona o- 
mal o zgubę nie przyprawiła, ale zebrałem  w szy ­
stkie siły  i podjąłem walkę z tym cieniem . Stoję  
jeszcze  na początku mojej karjery, je sz cz e  n i­
czego m e d o k aza łem ; ale, gdy  k ied yś  będę m iał  
po za sobą całe życie p e łn e  uczciwej pracy i 
wykonanych obowiązków, wówez&s ustąpi też i 
ów stary cień  N iew szyscy  ludzie są tak n iem i­
łosierni,  jak pan, hrabio Steinriick, i n iew nzyscy  
Boku dzięki posiadają herbową tarczę, którą 
m uszą chronić od „zaćmienia".

Jen*rał podniósł się  n agle  i przybrał na­
kazującą postawę, w łaściwą sobie zawsze, gdy 
zamierzał położyć kres aronganckiemu lub wy­
niosłem u zachowaniu się.

—  Miarkuj się, poruczniku Rodenberg 1 Zapo­
m inasz pau, przed kim stoisz.

—  Przed moim dziadem. A  mniemam, ża bę­
dzie on m ógł na chwilę zapomnieć, iż je s t  j e ­
dnocześnie moim jenerałem . Niech  się  pan nie  
obawia, nazywam  pana tak po raz pierwszy i 
ostatni, bo imię to uie ma dla mnie nic drogie­
go ani świętego. Matka moja umarła w  nędzy i 
rozpaczy, ale ani razu z ust jej nie wyszła  proś­
ba do tego, który m ógłby ją i jej dziecko jednem  
słow em  uratować... znała sw ego  ojca.

—  Jak, znała gol —  rzekł Steinriick ostro. —  
Uciekając z domu rodzicielskiego, aby zostać żo­
ną awanturnika, wiedziała dobrze, że od tej chw ili  
wszelkie w ęzły  między nią a rodziną były  zer­
wane, że nie było już dla niej ani powrotu, ani 
przebaczenia. Czyżby syn jej odważał się  teraz 
sądzić surowość głęboko dotkniętego ojca?

—  N ie  — odparł Michał, patrząc ponurym  
wzrokiem prosto w twarz jenerałowi. —  Wiem,  
że moja matka staw iała  panu jaw n y  opór, że 
utraciła dobrowolnie ognisko domowe i rodzinne,  
a jeże li  nie przem awiało  serce ojca, lecz tylko  
prawo jego, to może pow inien  ją by ł odtrącić.  
Ale w iem  też i to, że najcięższą jej winą było,  
iż poszła  za aw anturnika-m ieszczanina. G d y ­
by to był człowiek z jej sfery, m arnotrawny syn  
jakiej szlacheckiej rodziny, n ieosądzonoby jego  
tak nieubłaganie , jej otworzonoby znów w n ie ­
szczęśc iu  ojcowskie ramiona, a jej synowi nie-  
wyrzucanoby teraz, jak hańby, wspomnienia oj­
ca. B yłbym  przecież spadkobiercą starego n a ­
zwiska...  wszystko inne zostałoby starannie za 
tarte. A  przynajmniej n ie powierzono y “ d 1 
rękom takiego W o lf ra m a , w zamiarze abym  
w nich. zmarniał 1

Oczy j e n e r a ła  sypały  błyskawicami, ale za­
n iecha ł dalszego traktowania m łodego oficera,

jako obcego; m ówił teraz w najwyższym g n ie ­
wie, ale m ów ił do swego wnuka:

—  Przestań, Michale! Nie jestem  przyzwycza­
jony, żeby do mnie tym tonem przemawiano. Co 
ty śm iesz mi wyrzucać 1
” —  To, za co mogę odpowiadać, —  prawdę !—  

objaśnił Michał, wytrzymując groźne spojrzenie.—  
Drobnostką byłoby dla pana um ieścić osieroco­
nego chłopca, którego mieć na oczach żadną  
miarą nie chciałeś, w  jakim  oddalonym zakła­
dzie wychowawczym , gdzie nie byłbyś go pan 
widział ani o nim słysza ł,  ale gdzieby z niego  
przynajmniej uczyniono człowieka; lecz on w ła­
śnie człowiekiem  być nie miał. D latego  skazany  
zostałem  na życie w nieokrzesanem  i gminnem  
otoczeniu, gdzie  obelgi i kije były moją jedyną  
nauką, gdzie każdy objaw um ysłowy był tłumio­
ny, każda zdolność deptana, gdzie wszystko skie­
rowane było jed yn ie  ku temu, aby ze mnie uczy­
nić zdziczałego, g łupow atego  chłopaka, m ające­
go życie swoje przem arnować w lasach. W ó w ­
czas zn iknęłoby niebezpieczeństwo, żebym się 
kiedykolwiek  zb liży ł  do szlachetnego koła Ste in-  
riick’ów; w ów czas musiałbym  być wdzięcznym,  
gdyby mi w  końcu zapewniono jaką chłopską  
egzystencję!  Obca ręka wyrwała m nie z tej n ę­
dzy; obcemu zawdzięczam  wychowanie, stano­
wisko, na jakiem mnie pan teraz p .zed  sobf 
widzisz...  moim krewnym byłbym tylko śmierć 
moralną miał do podziękowania !

Ta n iesłychana śmiałość pozbawiła narazie 
mowy Steinriick’a, ale jemu jeszcze i coś in n e­
go zamykało usta. Raz już, przed laty, zm uszo­
n y  był s ł u c h a ć  podobnych wyrazów; ksiądz po­
ważnie, napominająco uczyn ił mu ten sam wy­
rzut. Teraz ciskano mu go w twarz z płomienną  
energją, a oskarżenie pochodziło z ust tego, któ­
rego chciał był nieszkodliwym zrobić zapomocą  
„egzystencji chłopskiej." Hrabia M ichał nie był  
człowiekiem, któryby arogancję lub obrazę przy­
ją ł m ilczeniem ; ale tym razem brakło mu odpo­
wiedzi, bo ozuł prawdę owych wyrzutów.

( 0 . d. n.)
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m i3 nia. Po nad pytaniami partykularnego u sta ­
w odaw stw a a lb ow nm  wyłaniają się ogólne i 
w spólne  pytania z dziedziny prawa i umiejętności  
politycznych, co do których porozumienie wspólne  
w szystk ich  zawodowych prawników i ekonomi­
stów jest pożądane. Nie chcem y tych przedmio­
tów wyczerpnąć, m niem am y jednak, że dzienni­
karstwo prawnicze, zawiązywanie kółek i towa­
rzystw prawniczych, reforma w ykształcenia  te­
oretycznego i praktycznego prawników, w yda­
w nictwa prawnicze, reforma więzień, sprawy u- 
bogich, zaopatrzenie osób, należących  do stanu  
prawniczego, ich wdów i sierót, utrzymanie pa­
miątek przeszłości prawnej przez urządzenie od­
powiednie archiwów, zbieranie wyrazów i przy­
słów prawnych i tym podonno pytam a nastrę­
czają nader obfity materjał zbiorowej pracy, tak 
pożądanej, bo żywotnej. W iem y bardzo dobrze, 
że zjazdy w ogóle rzadko posuwają naprzód na­
ukę, je s t  to albowiem tylko zdobyczą pracy in ­
dywidualnej^  ale wzajem ne zb liżenie się  i poro­
zumienie pracujących, z a z n a jo m ie n i  ze zdoby­
czami pracy naukowej, wykrycie w spólnych po 
trzeb, może w każdym razie przyn ieść  korzyść 
rzetelną, a nawet pracy naukowsj nadać kieru­
nek dla społeczeństw a w danej chwili  najbar­
dziej pożądany.

W  tej m yśli urządzamy zjazd prawników i 
ekonomistów, i mamy niep łonną nadzieję, że 
Wielm ożny Pan raczysz w tym zjeździe wziąć  
udział i zachęcisz także innych do uczestnictwa.  
Jeżeli  udały się  już kilkakrotnie zjazdy przyro­
dników i lekarzy polskich, techników, literatów  

i h istoryków, jak zjazd imienia D ługosza  i Ko­
chanowskiego, zjazd archeologiczny, i t. d. nie 
godzi się wątpić, że poważne grono prawników  
i ekonomistów polskich, liczącyen tak wielki za­
stęp Judzi zdolnych, wytrawnych nauką i do­
świadczeniem  życia potrafi urządzić wiec godny  
imienia polskiego, na pożytek tego społeczeń­
stwa, które tak gorąco kochamy.

Program zjazdu załączamy, prosząc o odpo­
wiedź w czasie najkrótszym.

W Krakowie, dnia 18 m s a  1887 r
Prof. dr. Z oll F ryderyk.

Przewodniczący.
Członkowie komitetu :

Prof. dr. Bobrzyński M ic h a ł ; adwokat kra­
jowy dr. Jakubowski F a u s t y n ; prezydent sądu 
krajowego J ó ze f  3asiń&ki ; proi. dr. Kasparek  
F ranciszek; radzca sądu krajowego w yższego  
Józef  W a w e l-L o u is ; komisarz starostwa Link  
H e n r y k ; docent uniwersytetu dr. Milewski J ó ­
zef ; prezes Izby notarjalnej Muczkowski Stefan; 
prof. i adwofcat dr. Rosenblatt Józe f;  adwokat  
krajowy dr. Wilkosz F erd yn an d ;  zastępca pro- 
kuraiora starszego dr. Zaklika W ładysław .

D ołączony do powyższego pisma program  
opiewa :

I. Zjazd prawników i ekonomistów pol­
skich odbędzie się w Krakowie dnia 9 i lO w r z e -  
ŚLia 1887 r

II. Celem zjazdu będzie poruszyć te p y ta ­
nia z dziedziny umiejętności prawnych i polity­
cznych, które wymagają zbiorowego omówienia, 
aby pudnieść poziom um iejętnego wykształcenia,  
usunąć trudności praktyczne, obmyśleć środki 
zaradcze w granicach możności, w re szu e  u ła ­
twić zawiązanie osobistej znajomości przez zbli­
żenie się i swobodną wymianę myśli między  
prawnikami polskimi.

III. Zjazdem kieruje Komitet złożony z 12  
członków w Krakowie zam ieszkałych  i przez 
grono prawników wybranych. Komitet przybrać 
m oże do pomocy inne osoby według uznania  
własnego.

IV. D nia  8  w rześnia po przyDyciu gości,  
o których pomieszczenie' starać się będzie Ko 
m itet  a względnie wyznaczona z jego łona ko-, 
misja kwaterunkowa, odbędzie się wieczorek w 
ogrodzie Strzeleckim  o godzinie 7 celem w za­
jem nego  poznania.

V. W  dniu 9 w rześnia b. r. po uroczystem  
nabożeństw ie o god zin ie 8ąA w k oście le  0 0 .  
Franciszkanów , odbędzie się  o god zin ie 9 w  sali 
posiedzeń  Rady m iejskiej uroczyste otwarcie zja­
zdu, który zagai przew odniczący K om itetu. —  
P ierw szą czynnością zjazdu będzie wybór prze­
w odniczącego, dwóch zastępców  i trzech  sekre­
tarzy. Zgrom adzenie uchwali, czy ma się  odbyć 
podział zjazdu na 3ekcje.

VI. Po pos:edzeuiu nastąpi zbiorowe zw ie­
dzen ie  w ystawy krajowej.

VII. Po południu tegoż dnia o godzinie 4 
odbędzie się drugie p o je d z e n ie  zjazdu, na któ- 
rem dyskutowane będą kwestje ogólne i odno­
szące ssę do historii prawa polskiego

VIII. Dnia 10 o godzin ie  9 odbędz:e się 
posiedzenie trzecie, którego przedmiotem będą

LITERACI - ARTYŚCI
we Lwowie 

i  iclb. „ IS c łło “_*)
N iejedn ego  czytelnika korespondencyj lw ow ­

skich do 'W arszaw y m usia ł już uderzać brak 
wszelkich wiadomości o św iecie ,  ruchu i działa l­
ności literackiej w galicyjskiej stolicy. W idocznie  
temata owe, albo nie nastręczają nic do powie­
dzenia, albo zbyt wiele sm utnego jedynie  a od 
sm utnych rzeczy każdy chętniej stroni P r z y p a ­
trzywszy się sytuacji bliżej, zobaczymy, iż w grę  
tu wchodzą obie okoliczności.

Najprzód l i t e r a t ó w ,  jako osobnego ż y ­
wiołu, sfery osobnej, sam oistnego czynnika spo­
łecznego , dziś u nas istotnie nie ma. Złożyło się  
na to przez lat wiele, wiele przyczyn różnoro­
dnych. Samo położenie m iasta, pozbawionego  
bezpośredniej styczności z pulsem ogólno-cywi-  
l izacyjnym , nie mogło sprzyjać rozwojowi jego  
pod względem  nauki i sztuki; ludzie pióra, p ę­
dzla i dłuta poprestu nie mieli w niem co do 
roboty, nie gromadzili się tu nigdy a więc i nie 
wytw arzali tu swojej trwałej reprezentacji Mimo 
tu i Lw ów  posiadał dawniej tak zv,an „salony 
literackie", s łyn n e  zarówno przez współczesne  
pamiętniki, jak niem niej ustną tradycję. Ale te­
mu już ćwierć wieku z górą, ćwierć wieku, któ­
re właśnie najfatalniej w płynęło  na przeobraże­
nie się lwowskich stosunków w każdym kierunku 
a więc i literackim. Wypadki polityczne, brze­
m ienne w sm utne następstwa, m usia ły  rozbić i 
rozproszyć wszystko i w szystk ich ;  w dziedzinie  
ducha naszego sprowadzić przełom wielki, wielki 
kryzys, który dla Galicji dotąd nie przeminął.  
W  usposobieniu, myślach i pragnieniach  wstrzą-

*) Krytyk nasz teatralny, p. Z-z., zamieścił 
w jednem z pism warszawskich powyższy fejleton. 
Ponieważ z uwagami wypowicdzianemi w tym fejle- 
tonie w wielu rzeczach się zgadzamy, przeto przedru­
kujemy tę pracę naszego współpracownika.

Prt,yp. łied .

poruszone pytania z dziedziny prawa pozy­
tywnego.

IX. Po południu tego samego dnia o g o ­
dzinie 3 odbędzie się ostatnie posiedzenie zja­
zdu, poświęcone rozprawom ekonomicznym. Po  
wyborze komitetu zjezdowego, mającego przygo­
tować dalsze zjazdy, nastąpi zamknięcie pier­
w szego  zjazdu.

X. O god zin ie  7 wspólny wieczorek po­
żegnalny.

XI. W niedzielę dnia 10 bm. odbędzie się  
w spólna  wycieczka do Wieliczki i wspólne zw ie­
dzanie pamiątek krakowskich.

Każdy uczestnik zjazdu zgłosi się, podając 
dokładny adres do Komitetu na ręce dra Fran­
ciszka K a s p a r k a ,  zam ieszkałego w Krako­
wie pou 1. 36 Rynek Główny, i złoży na koszt 
zjazdu kwotę 2 zł. Złożenie tej kwoty daje pra­
wo tylko do uczestnictwa w obradach zjazdu. 
Za wieczorki wspólne, wycieczkę do Wieliczki i 
zwiedzanie wystawy osobna opłata będzie złożo­
ną, której wysokość w czasie zjazdu do wiado­
m ości każdego z uczestników będzie podaną.

Zgłoszenia do udziału w zjeździe najpóź­
niej mają być przesłane do dnia 15. sierpnia  
1887 r.

Kto pragnie zgłosić  temat na zj tzd, winien  
to uczynić najdalej do 15. lipca 1887 r.

Tematy mają zaw ierać śc is łe  sformułowanie  
uchwał proponow m y c h  i treściwe ich uzasa­
dnienie. Referaty drutow ane zawczasu u czestn i­
kom zjazdu będą rozdane.

Dotychczas zgłoszono następujące tematy : 
Dr. K a s p a r e k :  , ,0  potrzebie troskliwoj upra­
wy prawa międzynarodowego prywatnego i środ­
kach do tego celu zmierzających" ; Dr. D e m ­
b i ń s k i :  „W pływ literatury włoskiej na polskie 
piśm iennictw o polityczne XVI. w ieku“ ; Dr.  
K l e c z y ń s k i :  „O zasadach organizacji sam o­
rządu" ; Dr. K r z y m u s k i :  „O jawności vr pro­
cesie  k a rn y m * ; Dr. F  i e r i c h Maurycy : „O gra­
nicach swobodnej teorji dowodowej w procesie  
cyw iln ym 11; Dr. M i l  ^ w s k i  Józef: „Reforma 
prawa spadkowego dla w łasności z iem skiej"; 
Dr. L e o  Jnljusz:  „Reformy skarbowe sejmu
czteroletniego".

Każdy uczestnik zjazdu tylko jeden referat  
przez siebie zgłoszony może przedstawić zjazdo­
wi. Porządek ich oznaczy KomńBt, nie uwłacza­
jąc uchwale zgromadzania. Komitet trzymać się  
będzie zasady, aby tem aty odnosiły się do w szy ­
stkich trzech działów naukowych (historycznego,  
pozytywnego i ekonomicznego), i aby tak m iej­
scowi jak i zamiejscowi uczestnicy u w zględ n ie­
nie znaleźli.

Powód/ na Węgrzech*
Telegraficzne wiadomości z ostatnich dwóch  

dni o stanie n iebezpieczeństw a w okolicach w y­
lewem  dotkniętych lub zagrożonych, nie przy­
niosły najmniejszego uspokojenia, owszem brzmia­
ły coraz to n iepomyślnirj.  —  Niebezpieczeństwo  
wzrastało ciągle — i je ś l i  nie zaszło coś nad­
zwyczajnego, a doprawdy w takich wypadkach  
ludzie radziby i cudów oczekiwać, to depesze po­
południowe przyniosą nam zapewne wiadomości 
o dopełnieniu się miary n ieszczęśc ia ,  t .j .  o dal­
szej katastrofie, która zagrażała miastu Makó, a 
więc o tem, że przerwały się w tem m ieście ta­
my i woda zalała nowe obszary. ,

Już przód kilkoma dniam i rozpuszczone po­
głoskę o przerwaniu się szluzy pod P o g a r j — na  
szczęście  la ł s z y w ą ; do północy z 8  na 9 b. m. 
szluza ta wytrwała. W iększe n iebezpieczeństwo  
groziło  wałowi kolei Alfoldzkiej, który teraz po­
wstrzymuje wody, między A lgyó  a Hold-M ezó-  
Vasarhely, jakkolwiek około umocnienia tego w a ­
łu pracuje tysiące robotników z nadludzkiem w y ­
siłkiem. Woda w okolicach zalanych przybywa  
ciągle i w sposób gw ałtow ny. Najbardziej zagro-  
żonem  je s t  miasto Makó. W e wtorek popołudniu  
woda zalała już p o l i  w okolicy miasta. L eży  ono 
w formalnej kotlinie, a wały cńronią je  tylko  
z trzech stron. Dopiero w ostatniej ehwili po­
częto stawiać z czwartej strony tamy. M ieszkań­
cy są w  rozpaczy.

W ielu w łaścicieli  ziemi jest  zrujnowanych  
do szczętu  ; 2 0 ,0 0 0  morgów pięknej ziemi w ko­
mitacie Csanadzkim zalała woda.

W e środę dnia 1 b. m. woda podniosła się 
w okolicach zalanych o 10 centym etrów. J es t  to 
przybór zatrważający. N a punktach najnardziej 
zagrożonych pracuje dniem  i nocą ośm tysięcy  
robotników.

W ęgierski m inister komunikacji objechał 
we środę cały obszar inuudacyjny. Między inne-  
mi polecił, aby cokolwiekby to kosztowało, po-

śniętego i zdenerwowanego społeczeństw a n astą­
pił zwrot n agły  a silny; pobudki, które utrzy­
m ywały n a r ’d w ciągłej czynności,  w jakim ś w yż­
szym nastroiu i solidarnem poczuciu obowiąz­
ków —  zaczęły funkcjonować coraz słabiej, uśpio­
ne wodniczem. błyski nowej a lepszej ery; po 
bezskutecznych w ysileniach  czynu, część ogółu  
rzuciła się za prądem „pracy organicznej", część  
owładnęła apatja. P iękne, araifiuezkie dnie l i t e ­
ratury między rokiem 1830 i 1860 zbliżyły się 
ku końcowi: milkną p ie ś n i ,  wszystkie pisma 
upadają, nikną wydawnictwa poważne —  czcion­
kę i papier bierze w niewolę prasa.

W kraju, znękanym moralnie a materjalnie  
w ycieńczonym , dzięki sytuacji zewnętrznej i l i ­
cznym  klęskom elem entarnym , zarysował s ię  dla 
pracy wyłącznie umysłowej n iezbyt różowy h o ­
roskop. N ie  m ogło to być obojętnem dla żyw io­
łu literackiego, do którego aspiracje budziły się 
niemal z reguły w sferze ,  jeś l i  nie b iednych  
wprost, to n iezamożnych. Gdy talent,, wytrwa­
łość  i obrotność przokonały jedynie, że pióro 
w Galicji utrzymania nie d a , bytu zabezpieczyć  
nie zdoła, rozpadł się obóz literatów na trzy 
części. Jedni wyem igrowali w takie strony, 
gdzie ,  mimo większej s i ł  podaży, popyt na nie  
większy a płaca i uznanie lepsze i szersze ; 
drudzy podporządkowali swój zawodowy oręż 
mechanicznej skrobaninie u rzę d o w e j; nieliczna  
reszta przeszła w służbę dziennikarskiego Molo­
cha: miejsce n iezawisłych  rycerzy pióra zajęli  
—  dyuruiści i reporterzy ; artyści drukowanego  
słowa przemienili się w rzemieślników i to bądź 
nieuczciwych, bądź nieprzyzwoitych, źle w ycho­
wanych. Za winy początkowe jednostek odpo- 
_iitował stan cały, na widowni publicznej stracił  
powagę i w łaśc iw e znaczenie , przeciwnie, ogół 
nabrał uprzedzenia do tego stanu, który w sku­
tek knajpiarskiego i niedbrłfcgu pod kaźdem  
w zględem  życia, co raz bardznj rozdzielając się 
ze sw ym  otoczeniem, dziś n iestety  stoi odeń  
całkiem odosobniony i będzie m usiał długo, po­
woli a mozolnie pracować, by odzyskać utra­
cone prawa i stanowisko s ienie  godne. D ziś  bo­
wiem, powtarzam, praw tych, ani stanow.ska,  
nie ma wcale. N ajtęższe indywidua, bądź z Ga­
licji wyniosły  się zupełnie, bądź wszystk ie prace

stawiono tamę przy szluzie Kiz-Tisza, do czego  
wzięto się natychmiast.

Ludność miasta Mako, będącego w  naj- 
większem  niebezpieczeństwie, starał się minister  
uspokoić. W szyscy  pracują bez wypoczynku około 
tam okalających miasto.

Rząd asygn ow ał miastu Vasarhely na ro­
boty ubezpieczające 15,000 zł., a dla biednych  
dotkniętych katastrofą 5,000 zł.

S pecja lny  korespondent Pester L loyda  z 
Mako donosi, że wody zalewające okolice tego  
m iasta połączyły  się  już z wodami okrężającemi 
Vasarhely. Komunikacja m iędzy temi miastami 
odbywa się na łodziach. Chaty chłopskie, t. zw. 
tauye, dokoła miasta rozpadają się jedna za 
drugą, m ieszkańcy ich, chroniąc się na- dachy,  
dają się  tylko z wielkim trudem i dopiero w 
chw ili  największego n iebezpieczeństw a przewo­
zić na bezpieczne miejsca. Trudno ich oder­
wać od zagrożonego zalewem dobytku. Poste-  
r u r t i  ratunkowe na łodziach m uszą staczać for­
m alne walki. Biedni chłopi do ostatniej chwili  
siedzą na swych tanyach, i dopiero kiedy im 
samym grozi śmierć w falach, zapalają w iechy  
na znak trwogi, przyzywając w ten sposób ło ­
dzie ratunkowe. N ie brak scen wzruszających  
a nawet okropnych.

Pod Lele, uratowano chłopaka czternasto­
le tn iego , który opowiedział, że ojciec jeg o  pozo­
stał w izbie zalanej tanyi. Zaczęto go szukać i 
znaleziono obwieszonego z rozpaczy. Na, szczę­
ście udało się powrócić go do życia. Kilka ko­
biet postradało zm y słj .  Miasteczko L ele  jest  
zupełnie otoczone wodami, niższe części miasta  
są już zalane. Co się  udało na prędce urato­
wać to m ieszkance tanyj unieśli do zamku b i­
skupa esanadzkiego położonego na górze, której 
niegrozi n iebezpieczeństwo. Ludzie chronią się  
do domów położonych wysoko. W  ratuszu roz­
dają chleb i s łon in ę  między ludność. Prawie  
wszyscy  m ieszkańcy są dzierżawcami drobnych  
części dóbr biskupich. W  kontraktach ich nie  
ma najmniejszego zastrzeżenia na wypadek k lę­
ski powodzi, która w tych okolicach oddawna  
już się  nie zdarzyła.

Rów nie sm utne stosunki panują w F o l-  
deak, oblanem dokoła tak, że za najmniejszym  
przyborem wody może być zatopione.

W  okolicach zagrożonych potworzyły się 
bandy plondrujące po opuszczonych tanyach, 
przenoszące się na łodziach z miejsca na m iej­
sce  i staczające ostre walki z żanaarmerją.

P ro fesor Herm ann.
Szerokie koła wiedeńskiej publiczności 

szczerem przejęła współczuciem wiadomość o 
śmierci tego „profesora". Nazwisko jego może 
już n ieznane u nas i wielu nie wie zapewne,  
jaką „profesurę" piastował zmarły za życia. 
W ypada tedy od razu zaznaczyć, iż był to pro­
fesor bez uczni, a przynajmniej bez uczni 
w zwykłem  tego słowa znaczeniu, jakkolwiek  
nigdy nie brakło mu naśladowców mniej lub w ię ­
cej szczęśliwych ; tytułu profesorskiego nie na­
dała mu też żadna komisja egzaminacyjna,  
trudno nawet bowiem byłoby zenrać komisję, 
zdolną do wypróbowania talentu Hermanna, 
który od p ierwszego już występu dostał przydo­
mek „niezrównanego". S łow em : „profesor" H er­
mann był profesorem —  magji.

Jakkolwiek n ied yp lo jn ow rny—  tego rodzaju 
profesorowie kreują siebie zawsze sami —  m ógł  
jednak z czystem  sum ieniem  nosić ten tytuł. 
Prawdziwie pouczające bowiem przedstawiał zja­
wisko, wykazując, do czego może doprowadzić 
zręczność ludzka przy pomocy in te ligencji;  nie­
jednemu toż dał porządną nauczkę w wytwornej  
osłonie czarodziejskich sztuczek. Nie byłże więc 
„profesorem" ?

Jak o Homera pewaśniło się i to już n a ­
zajutrz po jego śmierci siedm miast o zaszczyt  
policzenia go pomiędzy swych synów. I  n iewia­
domo gdzie w łaściwie Hermann przyszedł na 
świat. Miejsce urodzenia ukrywał w opowiadaniu  
swojem zawsze m głą  m istyczną, tylko tyle dając 
do poznania, iż ujrzał ś w h t ło  dzienne po raz 
pierwszy w Królestwie P olsk iem , gdzie jego ro­
dzice, A lzatczycy rodem, w kuglarze z profesji, 
koczujące prowadzili życie. Magja tedy stała  
już przy kolence dziecięcia i jak wierna tow a­
rzyszka nie odstąpiła Herm anna w dalszom ży­
ciu, dotrwała przy nim aż do chwili zgonu. Co 
do wieku, to byłby on także pozostał w tajem­
nicy, gdyby nie ta okoliczność, iż zesz łego roku 
obchodził zmarły uroczyście 73 rocznicę swych  
urodzin.

W  młodym wieku odłączywszy się od ro­
dziców, zabiegł aż do Paryża. Jedna z szkół

swoje wysyłają daleku po za jej granice ; o w y­
bitniejszych zdolnościach wśród młodzieży tutej­
szej, dowiadujemy się zazwyczaj dopiero z p.sm  
zam ie jsco w y ch : starsza gwardja literacka, skrę­
powana więzami biurokratyzmu, utraciła dwa  
główne przywileje : polot fantazji i n iezależność  
zdania, no a przedstawicieli brukowej „literatu­
ry" nikt nie traktuje na serjo. Świata literac­
kiego zatem Lwów nie posiada, nie ma w swem  
łonie l i t e r a t ó w  w poważnem tego słowa po­
jęciu, t. j. ludzi, którzyby z powołania i zam iło­
wania uprawiali niwę pióra, dla których p isar­
stwo nie zabawką, lecz pracą, istotne zajęcie 
stanowiło, nie poóoczny „zarobek1', lecz formal­
ną życia potrzebę , g łówny tytu ł i charakter. 
D o b r z e  po polsku piszący należą u nas do 
białych kruków, a fachowca szukałbyś daremnie.

Wśród takich stosunków w nadpełtwiańskim  
grodzie, lat temu kilka, powstał projekt założe­
nia „Koła literacko-artystycznego". Myśl była 
szczęśliwą, pochwały godną i w zrealizowaniu  
mająca niewątpliwą przed sobą przyszłość. Lecz  
szczęśliwą była myśl tylko, nie sposób jej wy-  
Konania, nie forma. I  tym razem sprav d z ił się 
pewnik, że początek jest  zawsze rzeczą i naj­
trudniejszą i najważniejszą. Nowej instytucji  
dano niestosowna nazwę i ' pchnięto ją  w kie­
runku błędnym. Pod egidą tóg akademickich  
chciano wytworzyć jakieś ciężkie Towarzystwo  
półnaukowe, którego nam nie potrzeba, jak nie-  
potrzeba żadnych rzeczy połowicznych a nazwa­
no je niewłaściw ie , gdyż jak wykazałem, ani 
artystów, ani literatów Lwów nie obejmuje dosyć,  
by w łasne koło utrzymać byli wstanie. W yspe­
cjalizowany zaś tytuł przytłum ił interes, jaki 
pierwiastkowe obudzić miał szanse, natomiast  
ośm ielił ogół do pewnych pretensyj, które, gdy  
ieb nie zaspokajano, śc iągnęły  na „Koro" nie  
działające ani literacko, ani artjstyczn ie  m nó­
stwo zarzutów, szykan i opiuję do n iego zraziły  
stanowczo. Zmieniono więc rządy, przyszedł do 
steru gabinet Dra Rutowskiego, a raczej sam  
Dr. Rntowski, stojący po nad wszelkiemu gab i­
netami. Ruchliwy, energ.czny. a przedsiębmrczi 
nowy p .ezes  jął się metody liberalniejszej ; za 
niego „Koło" przeprowadziło się do własnych  
pięknych apartamentów, ożywiło się przez g -y

wersalskich liczyła go do swych uczni. W yniósł  
z niej dokradną znajomość języka francuskiego,  
jedynego, którym władał poprawnie, jakkolwiek  
konwersacją m ógł prowadzić jeszcze  w trzynastu  
innych językach, a w tej liczbie i w polskim. 
Zrazu roiła się młodzieńcowi inna, wznioślejsza  
a r e n a ; chciał siągnąć po laury aktorskiego za­
wodu i scenę obrać sobie, jako pole swej d z ia ­
ła lności.  Sam jednak rychło się przekonał, że 
nie sprostałby zadaniom sztuki, dla której nic 
nie m ógł ze swej strony ofiarować więcej nad 
szaloną łatwość i dokładność naśladowania. P o ­
rzucił tedy zamiar i zamiast, wystąpić na scenie, 
popisywał się w budach jarm arcznych imitując 
doskonało głosy  rozmaitych ptal ow. Potem rzu­
cił się do innych sztuczek i od razu zdobył so ­
bie rozgłos nadzwyczajną zręcznością. Amfiteatr  
Herrmanna bywał zawsze w y p r z e d a n y ; kuglar-  
stwo niosło mu świetne dochody. W r. 1854  
słyn ny  czarodziej sam dał się oczarować. Amor  
zeskamotował mu serce i w ykonaw szy niespo-  
dziine changeg-passes, cisnął „profesora" do stóp 
głośnej podówczas śpiewaczki Róży Csillag. Swo­
ją drogą niebardzo popisał się w tem bożeit mi­
łości. M ałżeństwo nie było szczęś liw e i w c z te ­
ry lata później rozeszło się, wzajemnie sobie n ie­
chętne. Jedyny owoc tego związku, córka Herr- 
mana i Róży, w ystępuje pod przybranem  
nazwiskiem Bianki Oorelli na operetkowych sce­
nach w Ameryce.

Ciernie stanu m ałżen st iego  nie odstraszyły  
Herrmanna od dalszej próby na tem polu. Wkró­
tce po uzyskaniu rozwodu w stąpił  ponownie w 
jarzmo Hymena, wspólnie z panną Ernest, F ra n ­
cuską, którą poznał w Gibraltarze i która hojnie 
wynagrodziła mu przykiośei sprawione przez swą  
puprzedniczkę.

Jeszcze w  r. 1848 rozpoczął Herrmann w y­
cieczki we wszystkie strony świata. Powracał

nich objuczony złotem, obsypany cennym i po­
darunkami ludzi znakomitych i monarchów, oto­
czony atmosferą uwielbień i podziwu. W e W ie­
dniu, gdzie długie lata stale przebywał, osiadł 
po raz pierwszy w r. 1852, dawszy poznać się  
szeregiem  produkcyj z „magji indyjskiej", pro- 
dukcyj, które rozentuzjazmowały naddunajską  
stolicę.

R zeczywiście  trudno pojąć, jak „sztuka" 
tak niskiego rzędu, proste kuglarstwo, tylko że 
bardzo zręczne i bardzo dowcipne, mogło temu  
człowiekowi zjednać tak wielką s ław ę i tyle u- 
znanie,, podczas gdy  nieraz w ielcy genjusze m y ­
śli przechodzą zapoznani i dopiero po śmierci 
zbierają żniwo sławy. W  Herrmanie ceniono  
jednak m etylko „Tausendlcunstlera“ ; zalety um y­
słu i sercu, —  posiadał zaś ich poddostatkiom—  
otwierały mu podwoje n iedostępne zwykle ludziom  
z j*igo zawodu. Możni tego świata zapraszali go 
chętn ie do popisów i dawali mu dowody n iez w y ­
kłego uznania, poznawszy, że kompars posiada  
gracją i delikatność prawdziwego dżentelmana.

Okraszał też jego produkcje podziwu g o ­
dny humor. N ie lubiał otaczać się nimbem  
ta je m n ic zo śc i; tem w iększy też efekt wywierała  
jego zręczność, do n iebywałych  dochodząca  
granic.

Zaś ponad oficjalne produkcje zdumiewały  
widzów jeszcze  bardziej sztuczki improwizowane  
na prędce. Wielu z nich przechowało się w pa­
mięci dotąd , jakkolwiek nazwisko Herm anna  
przeważnie już przebrzmiało i upowiadający pod­
suwa pod nie zazwyczaj inne, świeżej tkwiące  
w pamięci.

Któż nie zna nD. tej legendow ej kury, co 
bez w iedzy swej właścicielki zniosła w jajach —  
dukaty. Cudowną matkę dukatów odkryć miał  
Herrmann w B-ukseli ,  gdzie  raz na targ w y ­
szed łszy ,  zapytał pewną przekupkę, po cztmu  
sprzedaje jaja. Gdy dostał odpowiedź, z łoży ł cenę  
jednej sztuki i rozbiwszy kupione jajo, dobył 
zeń dukata. Nadzwyczaj subtelny m anewr udał 
s ię :  przeku .ka  podpatrzywszy dziwo, gdy  prze­
chodzień się  oddalił,  zniszczyła cały zapas jaj, 
szukając za dukatami.

Albo znów zem sta Hermanna. —  B yło  to 
w jakiejś gospodzie. H erm ann sam ne sam ba­
wiąc z szynkarzem , oburzył się na n ies łych ane  
zdzierstwo, ale przedłożony mu rachunek z a p ła ­
cił. Pozosta ł  jeszcze i zapalił cygaro. Musiało 
ono być nieco odm ienne od zwykłych. Po chwili 
zerwał się i skoczył na krzesło z okrzykiem : — 
„ W o d a !“ Szynkarz patrzy —  rzeczyw iśc ie !  —  
Wskakuje przeto na stół.  Tymczasem wrzekoma  
woda wznosi się coraz wyżej. Nie ma innej ra­
dy tylko na piec wyleźć ze stołu. Ba, i tutaj 
sięga  już zabójczy żywioł.

—  U m iesz  nurkować? —  pyta Herrmann.
—  Um iem  —  odpowiada zastraszony.

towarzyskie, dosięgło poważnej liczby członków  
i przez dwa lata szło mu bardzo dobrze. Pod  
koniec jednak ubiegłego roku byt „Koła" się  
zachw ia ł;  wydawnictwo „Dla Stryja" zrobiło  
fiasco, bal kostjumowy zawiódł oczekiwanie, 
z groźnej sytuacji wyratowała instytucję chw i­
lowo jedynie  prywatna akcja kilku ofiarniejszych  
osób z prezesem na czele. Gdy nadto w W y­
dziale wybuchły gw ałtow ne niesnaski, musiano  
przyspieszyć zw ołanie W alnego zgiom adzenia  i 
ono w łaśn ie ,  odbyte w zeszłym  tygodniu, czyni 
ten artykuł przedmiotowym i na c /as ie .  Spra­
wozdanie z czynnośc i Zarządu jeszcze prasę me 
opuściło, ani więc nad ni im, ani nad szczegó ło ­
wym Zgromadzenia przebiegiem rozwodzić się  
nie będę Było ono tak burzliwe, że ostatecznie  
musiano je przerwać bez rezultatu i odroczyć;  
na drugiej zaś sesji, stronnictwa już ułagodzone,  
drogą kompromisu wybrały wspólną listę. O całej 
tej sprawie dużo i krewko u nas mówiono, ale 
cichaczem, bo do otwartego wypowiedzenia swych  
zapatrywań jak zwykle u nas, brak było od­
wagi ; otóż pragnąłbym tu da7 wyraz wrażemom  
odniesionym z tej charakterystycznej kwestji i 
jej obrotu.

Przedew szystk iem  godnym  uwagi je s t  brak, 
wśród dwustu członków „Koła" 1 kandydatów na 
jego  kierowników. Ozy uwierzycie, że tak zwana  
opozycja musiała ich szukać po za „Kołem" i 
starać się o wstąpienie w tymże celu do in sty ­
tucji prof. Roszkowskiego i Dra Hirszberga.

Partja konserwatywna wznawiała wybór da­
wnego prezesa, przeciw któremu właśnie agitacja  
powstała. D la  cz eg o ?  Bo dr. Rutowski, mimo 
swych liberalnych tendencyj i ducha postępowe­
go, jako prezes, despotyzm praktykował, ignoru­
jąc statut,  lekceważąc W ychiał pod h a s łem :  
„Koło, to —  j a ; “ zresztą należy ad  personas, 
pewnym  kołom, ingratas. A le cóż, ci sami pro- 
kuratorowie n ie legalności  i absolutyzmu prezesa, 
we w łasnem  postępowaniu zdradzili jedno i dru­
gie. W brew statutowi, który wym aga, by człon­
ków zwyczajnych W ydział przyjmował wedle za­
strzeżonych formalności, opozycja usiłowała p a r  
force  wprowadzić sw ych kandydatów przez w y ­
bór walnego zgromadzenia. — A później gdzie  
konsekw encja? Zbierają się, naradzają, konspi-

—  Dajże nurka, otwórz drzwi, a woda
się wyleje. k

Po krótkiej chwili wahania, szyn tar  j 
się  zamachnie, jak da nurka w kierunku pod# _ 
— aż ziemia zadudniła!  Drzwi ciężarem spa~ 
jącego  wyparte rzeczywiście się otwarły, Pi j 
wiew powietrza oczyśc ił  atmosferę izby i 08 __ 
złuda znikła. Pozostały tylko guzy na ciel0 P° 
bitego srodze chciwca i śmiejący się do rozpuli 
„czarnoksiężnik."

Niedawnie;  jeszcze jak przed trzema tyg° 
dniami, udając się na kurację do Karlsbad i 
H erm ann wypłatał osobliwego figla sw ym  to«” 
rzyszom w coupe.

Wsiadając, zastał trzech młodych pan°ł 
zajętych żywą rozmową Bilety mieli, jak tc j eS 
zwyczaj, włożone za wstążki u kapeluszy. H erC 
mann usiadł w kącie i nieznajumi byli najm0 
cnioj przekonani, że an ; na chwilę się nie ręj 
szył. W  jakie dziesięć minut po rozpoczęciu Jil 
zdy, wchodzi konduktor, prosząc o bilety. H 0[r 
mann pierwszy swój mu podaje. Trzej inni 
gają do kapeluszy, ze zdumieniem jednak  
statują, że bilety gdzieś znikły. Przetrząs*Jf- 
wszystkie kieszenie —  ani śladu. W ywiązuje si§ 
awantura. Konduktor grozi nałożeniem kary 211 
jazdę bez biletów, a pasażerowie p e w n \  żę ,£ ' 
płatę uiścili, zaczynają z góry go nabierać. Lrdy 
spór począł się zaogniać, przystępuje H e r m a n *

—  Panie konduktorze, powiada z niewiH1̂  
miną, zdaje mi się, że to bilety tych panów m»s? 
pan pod swą czapką.

Automedon kolejowy odsłania g łow ę i 
o dziwo —  wszystkie trzy bilety tkwią w j0?c 
włosach. Ogólne zdum ienie!  Dopiero, gdy n>£ 
chcąc intrygi przeciągać w nieskończoność, HeU' 
mann wyjawił swe nazwisko, szczupłe grono f t  
bucliło homerycznym śm iechem  i hucznem  br* 
wem podziękow iło  za św ietną eskamoterską ii* 
prowizacją.

Takich przykładów setki całe możnaby przy  
toczyć.

W spom nieliśm y już, że Herrmann ciesz? 
się względam i nawet osób ukoronowanych. Z6' 
szłego roku podziwiał jego wprawę sędziwy <T 
sarz Wilhelm na wyspie Mainau; od cesarza r* 
syjskiego Mikołaja otrzymał był w darze bryll- 
towy zegarek z napisem ; od prezydenta Lincoln1 
parę wspaniałych rewolwerów amerykańskich, a 
ofiara nożyczek tureckich, sułtan Abdul Az>s’ 
płacił  mu za każdy występ po 1 .0 0 0  ft. tur. -y 
Z podarunków, które otrzymał, Herrmann móg‘' 
by był śmiało utw-orzyć całe muzeum. Madryck* 
prasa ofiarowała mu przepyszne album z auto 
grafami najznakomitszych dziennikarzy i literfl' 
tów hiszpańskich, zaś miasto N ew  York olbrzL 
mich rozmiarów medal z czystego złota. CąF 
szeregi kosztownych zegarów, waz, itp. upomiu' 
ków, dziesiątki pierścieni brylantowych, siosj 
listów od znakomitych osób —  stanow iłj  ło ! 
Herrmanna z każdej wyprawy, pozostawiamy zaS 
na uboczu te ogrom ne sumy pieniężne, któr* 
właściwie ta tże  zas ługiwałyby na wzmiankę.

Fortuna nie zawsze jednak mu dopisywał*  
Kilkakrotnie z bogacza staw ał się prawie 
dzarzem. Ostatnim razem opuścił go dostate* 
w r. 1873, gdy wraz z innym i postradał na 
dzie skutkiem krachu całe niemal m ienie .  Clńw 
wiekiem przygnębiony, Die dał jednak za wU  
granę. Rzucił się znowu do produkcyj i w k iU 1 
latach był znowu miljonerem.

Przed dwoma laty groziło jego życiu  
ważne n iebezpieczeństw o. W ystępując w Od®**' 
kim teatrze spadł z pomostu i z łam ał nogę.

N iezrów nany kuglarz potrafił jednak prz? 
pomocy lekarzy wykupić się od śmierci. Ty11 
razem atoli nie dała ona siebie odprawić z kwi1' 
kiem. Cierpiąc na wątrobę, wyjechał przed trz0' 
ma tygodniam i do Karlsbadu. K uraija skutk0' 
wała dobrze i cierpienie, o ktorego usunięci0 
starał sie, poczęło ustępywać. N ie  ono też P°,' 
waliło go na łoże śmierci. Musiał się przeziębi1’ 
zapadł bowiem ua zapalenie płuc i po kilkudni0' 
wem pasowaniu się dokonał dni sw ego żywot*  
Zwłoki zostaną przewiezione do Wiednia.

Jeśli tak obszernie nakreśli l iśm y sylwetk? 
znakomitego komparsa, to nie powodował n aT 1 
podziw dla sztuki, w jego ręku wprawdzie d0 
prowadzonej do doskonałości,  ale bądź co bą0- 
dosć poziomej. Hermann by ł jedynym w swoi*  
rodzaju typem ; kuglarstwo stanowiło u n i e ^  
tylko zewnątrzną osłonę, po za którą kryły 
przymioty cechujące zacnego człowieka. SkarW 
zbierane z produkcyj zręczności nie pleśń:*'- 
u n iego w zaciszu W erthe im ów k i; w koła0" 
ubogiej ludności zasłużył sobie na trwałą F 
mięć jako dobroczyńca niestrudzony. Kto tyUa 
zaapelował do jego miłosierdzia, otrzymy^; 
zawsze pomyślną, realną odpowiedź. W  prz01-

rują przeciw człowiekowi, który, ich zdaniem, d' 
instytucji nie jes t  kierownikiem stosownym , wj' 
prawiają mu formalną hecę, osaczając go j a k  0 . 
sia w kniei swoich krytyk, a w trzy dni p óźn ij  
—  kapitulują. Mojem zdaniem, należało bą0  ̂
w w alce wytrwać, jeś l i  była uzasadnioną, bą0 , 
w przeciwnym razie j e j  nie wszczynać. Oka^1 
się prezes dotychczasowy takim, który źle djjjf 
ła, lub z powodów i od siobie n iezależnych, nI 
zdziałać nie m oże i nie będzie m ógł zdz<ał?e 
zmuśmy go do rezygnacji,  usuńmy dia lepszeg0’ 
nie ma lepszego lub wady i błędy są pozorne-''' 
po cóż robić awantury dla awantur, komedje, 
włączające tylko nam samym i osłabiające ew 00/ 
tualną akcję w przyszłości.

Są to owoce lekkomyślnego, połowiczB0 
go traktowania sp iaw  i ludzi, do którego u iest0 1; 
u nas się przyzwyczajono z niemała szkoda pi0r_ 
wszyci), a krzywdą drugich. Działając pod wpU. 
wem  niewyrobionego przekonania, stanow-*2ffi 
zdecydowanej opinji, lecz chw ilow ego rozdraźuj®. 
nia i namiętności,  sądzimy i potępiamy, wyrok0 . 
jednakże nie wykonujemy, nie załatwiamy spra 
wy, wszystko zostaje w zawieszeniu i wytwa0 
się ciężka sytuacja, owa duszna atmosfera sp0' i 
czna, w której doprawdy coraz trudniej odóy0^  
ludziom uczciwym. Od pewnego czasu b>’V 
formalną modą się stało, upatrywać w każ p‘ , 
wybitn iejszem  indywiduum łotra, złodzieja, ' ^ XiL  
cę kraju, handlarza cnotą i sum ieniem , a 
najmniej karjerowmza, ambitnika itp. Mimo f l iy 
dnie, a najokropniej Się demoralizujemy. ZaU j. 
słuszne zmieszane z kalumniami, padają c° c fejp 
la, a niewinni czy winni, bronią s ięargu m 01 ^  
„pogardliwego milczenia" i tak rozmazane ! j; 
zgarnięte błoto coraz szersze obejmując ^r^ i '  
z czasem  przysycha wprawdzie, ale —  
knie...  I  dziś, spojrzawszy tu wokół siebie, a° jy' 
znajdziem y? Niewyraźnych lub... n i e s y ^ U ^ ś  
cznych, niepopularnych u każdego w :y  
więzach naszej elastycznej moralności. ^
s łu ż e n ie ?  to rzecz inna, ale tak jes t  i jec • 
s łyn n y  „brak ludzi," który w szędzie  » ^  
w „Kole" dał się uczuć.
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udział, sł ° a c®̂ e dobroczynne brał żywy
Wsz?dżie 0W,er? ’ s P ieszył z p rzysługą i pomocą 
l g n ę ł y ’ 16 nędza i rozpacz dłoń swą wy-

To
WsPoninip0Ż g ° dzi si?  szacunkiem  otoczyć jego  
skiej. w  l , . 1 P0dzieU ć żal ludności wiederi- 
Suje on E lic z u  spraw iedliw ości ogólnej zasłu- 
sumienn'Ila uzna.n 'e jako człow iek, który sp e łn ił 
uzeńst^ó*3 °k °w^ zki w łożone nań przez sp o łe ­
czn ico  ’ a dobroczynnością sięga ł naw et po za 
brej w0li . reśloną obowiązkiem  w d ziedzinę do- 

' szlachetnych  czynów.

toczyla gi)rawa uad organizacją gm in  wiejskich  
"yozerBi'^ ° ^ 0^0 ustawionych" poniżej pytań, 
tl°vv'iono ^ c^cdl mozliwe drogi reformy. P osta -  
T Dadzipi-Zai  ^  boreru poprowadzić dyskusję  

adniejo. przyczyni się  to nietylko do do- 
Przy tem? °  rozgraaiczenia nasuwających się 
będzi6 iw estjj  ■ wątpliwości, lecz stanowić 
0 P°rUsznraZem Da Wtórem każdy swobodnie  
wiedzie nym Przedmiocie będzie m ógł wypo- 

Swe Przekonania i zapatrywania, 
w debat spos°b®m wniesiono bardzo ważny  
r°zpraworn czynn ‘*£ przez wytknięcie  granicy

d*y P^edaŻdjm Pun ^c 'e trzymano obrady na wo- 
ZaLeślen' tri0^ ’wem rozbujaniem, a przez ścisłe  
bna °brad, nadano przedmiotowi potrze-

ł J J 2 ? f ó .i Przejrzystość P
btoPniach a,w ®̂n ê i-jch pytań, po których jak po 
kilka p0 ■ °giczuych rozwijała się zwolna przez 
Pf°G drow p6^ dyskusja, za wdzięczyć należy  
8tar°sta T1 1 1 0 w * ’ który wspólnie z c. k.

^2|^ an ' i a czy n n °śei ,  należące do zakresu  
C*e 8Prawo m 'n * °bszarów dworskich są należy-  

■ a°8ei tak n le^ 6’ CẐ  ^  * co do których czyn- 
r Jaki
uukcionn*0 -̂ 8$ przyczyny n ieodpowiedniego  

8 J a k f la dzisiejszej organizacji gm innej ł  
ezyny ni0O(j m BPosobem możnaby uchylić przy-  
ZaeJ' gminn -°5*edniego funkcjonowania organi-  
Źliwe d r o g o  Jakie przedstawiają się tu mo-

• 4- CsV HIUizacji i>m aia należytego funkcjonowania orga-
z°ru na  ̂ wystarczyłoby wzmocnienie nad-
rz^dowe i , n'8tracją gm inną przez władze  

5 n Ekonom iczne spraw ow anego?  
gminnej ZJ  ,nale iy te  funkcjonowanie organizacji 
obszaru , ‘°by się osiągnąć przez wcielenie  
ko . , dworskiego do gm iny (oczywiście tył-  
; , cuu WZo4»,4«.„ —a i : ____ .•

Reforma gminna.

uo gm iny ^ou^ywiouitJ bji~ 
1 to 2 Względem publicznej administracji) ? 
też u b8wnemi przywilejami (z jakim i?) czy 

ez nich ?
Cyeh V Gzy należyte załatwianie apraw, należą-  
prZez 0 Zakre*u gm iny, dałoby się zapewnić  
rów u bo^ CZ0oie pewnej liczby gmin i Obsza­
c h  .^orskich i wytworzenie dla nich wspólnej 

Uizaąji, któraby załatwiała — 
łan' 0 ^ Iko  sprawy własnego zakresu dzia- 
j la w owym okręgu i to albo wszystkie  
u^yłączen iem  zarządu majątkowego, albo nie- 

t0re z n ich?
, , albo sprawy tak w łasnego jak poruczonego  

kresu działania ? 
t 7. Jaką miałaby być wzmiankowana w p y -  

® organizacja wspólna dla pewnej ilości  
n 1 obszarów dworskich ? 

ozy wspóiIia rada i zwierzchność?  
lub w ię c e j ^ ć k Y ^ k 0 E'wierzchność ? i to jedna

wychodzićC zy w ! h n r n T PÓlaa organizacja miałaby  
W rayifl 2  i  CIy z m ianow ania?

S ie r d z e n iu  i WybÓF podlegałby

tQa należeć ' 9 m iail0w ailia> czy to mianowanie

dn J'e/ ,r,ezeni;acji powiatowej ? 

do 1  dZy rZlid0wej ?do obu wspólnie ?
bych n'm - owa wspólna zwierzchność połączo-  
by beznlw • obszarów dworskich funkcjonowała-  
datków 7a za wy nagrodzeniem jedynie  wy-  
rzW tak’ nrz^dzeili6m p o łączon ych , czyli też u- 

j lego zwierzchnika byłby płatnym ?  
aej oro • Jakich funduszów koszta tej wspól-  

Sanizacji m iałyby być ponoszone ?
EuiinY ^ wspólnie pokrywane przez połączone  

1 obszary dworskie?
y Ponoszone z funduszów powiatowych ?

P -----------°siedzenie Rady m iejskiej
z dnia 8  czerwca 

rbitetu p>' G o ł ą b  przedstawia im ieniem  ko- 
by ^ y d o w e g o 1- nagły wniosek tej treści, iż-
dró& a Uchwaliła potrzebę naprawy wszystkich  
ArcyKi m'eście, któremi Jego Ces. W ysokość  
Pobytu Rudolf będzie przejeżdżał w czasie  

r8wcgo u nas i w yasygnow ała na ten cel
W u -

ydatek ten uchwalono bez dyskusji po- 
^ rzystąpiono do porządku dziennego.  
^ 0lUitetowi Wystawy krajowej w Krakowie  

a Rada subwencję w kwocie 600 zł., z któ- 
, ° Wa ma być użyta według uznania ko- 
'.drusra 7.a4 n« nremiowanie nrze-

Połowa■j aumt* u jd  UZlJ H» tTv/v*»v.0 —--------
n rPga zaś połowa na premjowanie prze 
t rajo-wego.
0 padania jednego stypendjum z fundacji

D
ió l̂r * jeuufgu SiypcliUJUUi •*
era g 0  uchwalono zaproponować Wydzia-  

)°Wemu Tadeusza Fechtera, ucznia 7-mej 
j „PE. Kontrkandydatem był uczeń klasy  
■zon^b- Koczerkiewicz, syn ubogiej wdowy  
Cza J P'?cioi"gieui dzieci i tego też Koczer-  
j„ Przedstawiła sekcja V Kadzie do sty-  
roń- przez usta ProG Soleskiego. Jednakże  
sii m  .^cchtera wystąpili pp. dr. Gryziecki 
ie a podnosząc, że już w zeszłym roku 

, .b liskim  był otrzymania gtypeDdjum, 
i Plali, iż należy mu się ono dzisiaj tern 
' J> iż w zeszłym  roku pominięto go jedy-  
Ł ,e8 °) iż jego wtpółzawodnik był wyższy  
, b chciano mu tedy dopomodz do ich  

°uia. Obecnie ten sam argument, który 
Przeszłym współzawodnikowi Fechtera  

na dobre, ma jemu samemu wyjść na 
j ł s i sekcja bowiem proponuje Koczeraie- 

Bd ‘ateg°, iż ten jest  w klasie niższej chce  
S6c “Opomódz do podźwignięcia się a i 
‘ mieć na uwadze —  że pod względem  
da W uaukach i zachowania Fechter lepsze  
D r n®tj uiż Koczerkiewicz.

• C i e s i e l s k i  zalecał Fechtera jeszcze  
nK° Powodu Kadzie. Fechter jest Lwowia-  
nj P̂ 11601 znanego, powszechnie poważanego  

awna wcale zamożnego budowniczego,  
Zez długie lata zasiadał także w Kepre- 

f  njmjskiej.
jep. ny zbieg okoliczności stał się powo- 
q6  zubożenia i w tem przykrom położeniu
 Pas, 0 pomoc na kształcenie swojego

;i ___ *tzdy z n as w j6) p 0Wiedział dr. Cie- 
że obowiązki radnego nie zawsze są 

6 e wym agają trudów i pracy, narażają

nawet na rozliczne nieprzyjemności. N ie  otrzy­
mujemy za te trudy żadnego wynagrodzenia i 
nie żądamy go wcale ; —  ale jeżeli podupadły, 
zubożały kolega, które lata całe wespół z nami w 
tej sali zasiadał i razem pracował dla dobra mia­
sta - -  przychodzi z prośbą — powinniśmy mu 
podać pomocną dłoń —  je s t  to obowiązkiem ko­
leżeństw a — niechaj to będzie niejako odwdzię­
czeniem  za prace dla dobra miasta. N ie c z e ­
kajmy zawsze, aby dopiero po śmierci składać 
hołdy zasługem  lecz —  si licet parva  componere 
m agnis  — okażmy jeszcze za życia zasłużonych  
odrobinę w dzięczności dla nich.

Po przemówieniu p. r.Kędzierskiego w tym  
samym duchu, przeszedł Fechter  ogromną więk­
szością g łosów  (47 przeciw 8 ).

W dalszym ciągu obrad uchwalono : zbu­
dować w ulicy Puławskiego prowadzącej do ul. 
św, Zofji do parku stryjskiego —  kanał beto­
nowy, który będzie s trzeg ł do odpływu zaimpro­
wizowanego w parku jeziorka — napełnionego  
nawiasem mówiąc raczej błotem i żabami niż  
wodą.

Towarzystwu lecznicy lwowskiej udzielono  
subwencji 600 z ł .;  p. Brajerowi zezwolono otwo­
rzyć na swojej realności nową ulicę zwaną ulicą 
Szopena; do zarządu zakładem św. Łazarza w y­
brano dotychczasowy k o m ite t ; na budowę kanału  
w ulicy Łyczakowskiej od zakładu ciem nych do 
szpitalika św. Zofji wyznaczono kwotę 1000 zł. 
i wreszcie stypendja w ogrodzie botanicznym  
nadano uczniom Buczkowi i Orzechowskiemu.

Sprawę budowy teatru letn iego usunął p. 
prezydent z porządku, albowiem przedsiębiorcy  
nie przystąpią już w tym roku do budowy —  
rzecz więc przestała być pilną. Ze w zględu j e ­
dnak na ogólne zainteresowanie się publiczno­
ści zostanie miejsce potrzebne pod budowę w 
rondzie od ulicy Kraszewskiego oznaczone czer- 
wono-białem i chorągiewkami, aby tym sposobem  
wykazać każdemu ad oculos jakiemu zniszczeniu  
musiałaby ewentualnie uledz ta część ogrodu j e ­
zuickiego, gdyby w niej chciano teatr wystawić.

Nieco dłużej zatrzymała się  Kada przy o- 
fereie p. Jana Zawadzkiego na kupno wrzekomo  
jego realności pod 1. 5 9 3 obok ogrodu Jabło­
nowskich.

Z pięknego, jasnego i zrozumiałego refe­
ratu p. dr. Gryzieckiego dowiedzieliśmy się, że 
ten p. Jan Zawadzki już od lat 9 trapi Kadę 
swemi ofertami co do kupna podanej wyżej 
realności.

Przed laty dzierżawiła ją gm ina od p. Z. 
na pomieszczenie landwery; i płaciła mu nawet  
dość wysokie czynsze. W r. 1879 okazał p. Z. 
chęć sprzedaży wspomnianej realności ale żąda­
nia jego były nieco za wielkie —  prawie 2  razy 
większe od w:artości oszacowanej na 2 0  kilka 
tysięcy. Wkrótce potem miała być ta realność  
w drodze licytacji sądowej sprzedana; gm ina  
stanęła do litytacji i nabyła ją za nieco wyżej 
27 tysięcy.

Od owego czasu datują się petycje i żale  
pana Zawadzkiego. Uważa się  on za pokrzy­
wdzonego przez gminę, gmina bowiem powinna  
była — jego  zdaniem —  nabyć tę realność po 
cenie, .jakiej on żądał i w drodze kontraktu a 
nie na licytacji. D la tego zaraz w kilka m ies ię­
cy po owej sprzedaży, zażądał on od Rady  
miejskiej zwrotu swojej realności i od lat kilku 
coraz nowe w tej mierze przedstawia gm inie  
propozycje. Najciekawszem  jes t  to, że p. Za­
wadzki chce koniecznie wrócić napowrót do po­
siadania swojej realności, a is  p łacić za to nie 
myśli.

W edle szczegółowych, przedłożonych prze­
zeń rachunków za zwrot realności, nie tylko się  
gm inie  nic nie należy, lecz owszem, powinna  
ona nawet p. Zawadzkiemu dopłacić małą sumkę, 
coś około 17 tysięcy złr. W rachunku tym fi­
guruje między innemi ciekawa pozycja „czynsz  
zaległy  za lat o śm “ —  tak jakoby p. Zawadzki 
ciągle był właścicielem i należało mu się isto­
tnie coś za zużywanie roalności,  która niegdyś  
należała do niego, dziś jednak na mocy prawo­
mocnego aktu l icy tacy jn ego ,  stanowi w łasność  
gm iny.

Świetnego sprawozdania p. Dra Gryzieckie­
go w y słu ch a ła  Kada z zajęciem i wesołością jaką 
m im owoli muszą wzbudzać urojenia pana Za­
wadzkiego.

P. Dr. Ciesielski chciał wprawdzie wdawać  
się w pertraktacje z p. Z. i żądał delegowania  
komisji, któraby wyjaśniła mu, że gmina nie  
skrzywdziła go wcale, kupując realność w ysta ­
wioną na licytacji —  atoli Kada uznając — że 
jak powiedział Dr. Czyźewicz — taką komisją  
mogłaby być w tym wypadku chyba sanitarna, 
odrzuciła wniosek Dra Ciesielskiego i przeszła  
nad żądaniem p. Zawadzkiego do porządku.

Wątpliwern jest  jednak, czy p. Z tem no- 
wem niepowodzeniem będzie zrażony o tyle, by 
zaprzestał dalszych propozycyj i wniosków. Po 
załatwieniu kilku rekursów budowniczo-policyj-  
n y c h  nastąpiło posiedzenie tajne.

Komisarz konceptowy p. Matkowski W ła­
dysław otrzymał 3 -miesięczny urlop dla porato­
wania zdrowia; Marji Mosoczy, wdowie po kan­
celiście Magistratu wyznaczono pensję w kwo­
cie 175 zł. rocznie, Józefie Smalskiej, wdowie 
po koueypiście mag. —  który do emeretury nie  
był uprawnionym —  stałe zaopatrzenie na 
utrzymanie pięciorga dzieci w kwocie 300 zł. 
rocznie.

K R O N I K A .

L w ów , dnia 10 czerwca

M ia n o w a n ia .  Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficjałami pocztowymi, dotychczasowych asy­
stentów pocztowych : Emila Hausherga we Lwowie, 
Henryka Ringlera we Lwowie, Ja n a  Szydłowskiego 
w Stanisławowie, Ferdynanda Wolińskiego w Sam­
borze, Franciszka Oleóekiego w Samborze, Gustawa 
Mochnackiego w Drohobyczu, Stanisława W itkow­
skiego w Rzeszowie, Edmunda Pacławskiego w Bro­
dach, W ładysława Glińskiego w Tarnopolu, Stani­
sława Serwaiowskiego w Krakowie, Marjana Ja­
strzębskiego w Samborze, Józefa Rudnickiego we 
Lwowie, Józefa Tyszkowskiego we Lwowie, Józefa 
Diirstenfelda w Samborze, Emila Matkowskiego w 
Kołomyi i W ładysława Sidorowicza we Lwowie, a 
dyrekcja poczt i telegrafów pozostawiła wszystkich 
w dotychczasowych miejscach służbowych.

W y b ó r  u z u p e łn i a j ą c y  dwóch członków Ra- 
Jy. Powiatowej w Nadwórnej, z grupy gmin wiej­
skich, rozpisany został na dzień 14go lipca bieżą­
cego roku.

P .  J u w e n a l  R o z w a d o w s k i ,  rodem z Dro­
hobycza, otrzymał na uniwersytecie krakowskim sto­
pień doktora praw.

W  K r y n i c y  w czaeie od 15 maja do 4 czer­
wca bawiło 132 rodzin o 305 osobach zaś w Iwo­
niczu 44 rodzin o 81 osobach.

T r z y m i e s i ę c z n y  urlop otrzymał notarjusz 
Zygmunt Rucki w Nisku a substytutem jego miane- 
wany został Jan Martynowicz.

K r ó le m  k u r k o w y m  miejskiego Towarzystwa
strzeleckiego obwołany zoBtał na rok bieżący pan 
Michalski obywatel i radny miejski. — Wczoraj po 
południu odbyła się uroczysta instalacja króla kur­
kowego na strzelnicy miejskiej.

Członkowie Towarzystwa wystąpili w strojach 
narodowych, a nowego króla powitał stosowną prze­
mową prezes Towarzystwa p. Pierożyński; następ­
nie zeszłoroczny król p. Schimser wręczył mu in ­
sygnia królewskie: koguta i pierścień. Uroczystości 
tej towarzyszyły strzały moździerzowe i dźwięki 
„Harmonji11, a o godzinie siódmej wieczorem odbył 
się bankiet, w którym wzięło udział kilkadziesiąt 
osób. — Pan prezydent Mochnacki przybył na strzel­
nicę po skończonej instalacji.

P r z y j ę c i e  n u n c j u s z a  G a l im b e r t ic g o .  Dnia 
8 bm. przyjmował cesarz nowego nuncjusza, arcyb. 
Luigi Galimberti, na osobnem uroczystem posłucha­
niu i z rąk księcia Kościoła przyjął uwierzytelnia­
jące listy.

Nuncjusz w towarzystwie cesarskiego szambe- 
lana hr. Pettenegg przybył w galowym dworskim 
powozie do zamku, a straż pałacowa oddała należne
honory ambasadorom mocarstw.   W dwóch ekwi-
pażach dworskich poprzedzali go członkowie nuncja­
tury Leonhardt, mrgr. Tarnassi i msgr, Giovanini.—  
Przy wejściu powitał zastępoę Stolicy apostolskiej 
najwyższy mistrz dworu hr. Hunyady, a następnie 
przyjął przybywających hr. Trautmansdorff i wpro­
wadził msgra Galimbertiego do sali posłuchalnej. — 
Po doręczeniu listów uwierzytelniających przyjmował 
monarcha i członków nuncjatury.

Odjazd nowego nunojugza z cesarskiego dworu 
odbył się wśród tych samych ceremonij jak i przy­
bycie. —  Msgr. Galimberti ubrany był w o r n a t y  
k o ś c i e l n e  i insygnja arcybiskupie.

Z b e lg i j s k ie g o  d w o r u .  Król Leopold wraz 
z małżonką Marją Henryką osobiście udadzą się do 
Londynu na jubileusz królowej kuzyny "Wiktorji. - 
Książę Balduin, syn hrabiego Flandrji, siostrzeniec 
króla i domniemany następca tronu, ukończył 18 lat 
życia i wedle praw domowych stał się pełnoletnim. 
Za kilka dni uda się on w podróż za granicę z od­
wiedzinami na dwory panujące.

M ajów ka, lowarzyska stowarzyszenia druka­
rzy lwowskich „Ognisko1*, która miała się odbyć 
d. 12 czerwca, została z przyczyn od komitetu nie­
zależnych na czas nieograniczony odłożoną.

J a r m a r k  p o w s z e c h n y .  Przygotowania do
jarmarku powszechnego na Wysokim Zamku rozpo- 
ozęły się dzisiaj. Łan zboża obok magazynu woj­
skowego został skoszony a materjały do budowy 
trybun i sali po części zwiezione. Hala dla kupców 
zbudowana będzie pod górą piaskową, będzie miała 
kształt łukowaty i długość 60 metrów. D la widzów 
zbudowane będą dwie trybuny; jedna tu i nad drogą 
prywatną p. Kiselki u stóp góry łysej, druga nad 
murem, otaczającym magazyn wojskowy— jeżeli w ła­
dza wojsaowa la n» to swoje przyzwolenie.

Z b r o d n ia .  We wsi Bartnem, w powiecie gor­
lickim, spotkało dwóoh bratanków swego stryja, któ­
ry wyjeidisjąc z lasu z furą drzewem naładowaną 
popasał na wspólnej miedzy znużone konie. Oby­
dwaj bratankowie rzucili się z kołami na niego i 
w okropny sposób go zamordowali. Żandarmerja tego 
samego dnia pochwyciła obóch morderców i w ręce 
sądu oddała.

U s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o .  Zygmunt Grooho- 
wski. liczący lat 16, były uczeń gimnazjalny usiło­
wał sobie onegdaj odebrać życie wystrzałem z re­
wolweru. Strzał jednak został udaremniony przez 
domowników. Powodem rozpaczliwego kroku była 
nieuleczalna choroba.

W y p a d e k  k o le j o w y .  Na torze kolejowym ku 
Nowemu Sąozowi wykoleiła się d. 2 b. m. lokomo­
tywa rezerwowa niedaleko stacji Maroinkowic. D al­
szych następstw nie było z wyjątkiem krótkiej przer­
wy w ruchu pociągów ciężarowych.

Ju b ilen sK  k r ó lo w e j  W ik to r j i .  Na uroczy- 
stśoó jubileuszową, która odbędzie się w pałaou kró­
lewskim w Guildhall rozesłano już 5000 zaproszeń.

Dziedziniec pałacu zmieniony zostanie w sa­
lon przyjęć a wszystkie sąsiednie pokoje i budynki 
również zostaną zużytkowane.

Do Londynu przybyła już królowa wyBp Sand- 
wiclTskieh Keprolani, w towarzystwie swego męża 
króla Kalakaua, jego siostry i następczyni tronu 
księżniczki Lidji Lilino Kalaui i jej męża jenerała 
John Dominis. K ró lew ska sandwicza rodzina uoze- 
stniczyć także będzie w uroczystościach w Guild­
hall.

P i e r w s z e  p r z e d s t a w ie n ie  w cyrku Sidolego 
odbędzie się w niedzielę.

W sk u tek  k a ta s tr o fy  w paryskiej operze ko­
micznej zamknięto w Neapolu nieodpowiednio urzą­
dzone teatra Fenice, R ossiniego Partenose i mały 
teatr Mercaudante.

Z B r z e ż a n  nam piszą :
Dnia 27 maja b. r. odbyło się staraniem Re­

prezentacji miasta a przedewszystkiem p, burmistrza 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. dra Zyblikiewi- 
cza byłego marszałka kraju i to o godzinie 9 rano 
w kościele farnym, o godzinie zaś 10 w greo. kat. 
cerkwi miejskiej.

Czoió pamięó ludzi dobrze krajowi zasłużonych 
jest obowiązkiem naszym. Inteligencja jednakże tu­
tejszego miasta, jak widaó jest odmiennego zdania, 
bo świątynie w czasie nabożeństwa świeciły pustką, 
pomimo, że ogromne klepsydry  już dniem przed­
tem rozlepione na rogaoh ulic, zapraszały na nabo­
żeństwo.

P r e z e n t  d la  a r c y k s ię ż n e j  S t e f a n j i .  Piszą 
nam z W i e d n i a .  Bardzo zajmujący szczegół od­
noszący się do podróży arcyksiążęcej pary do Galicji 
mieliśmy sposobność oglądać w atelier artysty-mala- 
rza T. R y b k o w s k i e g o  przy Belvederetrasse. 
Części do wachlarza, który ma być w Krakowie ofia­
rowany areka. Stefanii zostały wykonane w szkole 
robót kobiecych w Krakowie podobno przez pannę 
M. Żareką. Są to pióra robotą koronkową ze złota i 
jedwabiów kolorowych na wzór starych koronek 16 
wieku. Wykonanie jest nadzwyczaj staranne i gu- 
Btowne. Części te przysłano panu Rybkowskiemu 
w celu obmyślenia stósownej, artystycznej oprawy. 
Oprawa ta stylowa, pomysłu Rybkowskiego, której 
kolorowy rysunek widzieliśmy będzie z ciemnego 
szyldkretu ze złotą inkrustacją W ornamencie tej 
inkrustacji znajduje się po jednej stronie para tań­
cząca w strojach krakowskich, w lekkim, swobodnym 
układzie, po drugiej stronie herb miasta Krakowa, 
rok ofiarowania. Umieszczoną jest również cyfra 
aroyksiężnej. Oprawa jest misternie przystosowaną 
do charakteru roboty wachlarza z dodaniem cechy 
narodowej, ozem się zawsze pomysły Rybkowskiego 
odznaczają. Robota piór wachlarza jest tak znamie­
nitą, że zasługuje na taką świetną oprawę. Będzie 
to dar niepośledniej wartości.

D z i s ie j s z a  N eue freie Presse  napada na Wy­
dział krajowy za to, że do komisji reform gminnych 
nie powołała Rusinów ani „Pseudorusinów** — jak 
się ten dziennik w yraża .—  W szak komisja reform 
gminnyoh nie jest komisją uchwalającą, a W ydział 
krajowy powoływał do niej tylko fachowców, bez 
względu na to do jakiego należą politycznego obozu.

L e k k ie  z a z i ę b ie n i e ,  jakiego nabawił się ce­
sarz Wilhelm, tłómaczy w następująoy sposób H a m ­
burger Z e itu n g : Podczas otwarcia budowy kanału 
w Kiel sta ł cesarz z odkrytą głow ą, mimo ostrego

północnowsohodniego wiatru. Jazda na statku „Po- 
merania*' była również burzliwą, a sędziwy monar­
cha stał cały czas na pokładzie.

W ie lk ą  k r a d z ie ż  popełniono znowu na po­
czcie praskiej. Kradzież tę popełniono śród tajemni­
czych i dotychczas niewyśledzonyoh okoliczności.

W Pradze nadano list pieniężny, zawierający 
52.000 zł. w notach bankowych, pod adresem Banku 
krajów koronnych w Wiedniu. Gdy paczkę w W ie­
dniu otworzono, znaleziono zamiast pieniędzy starą 
gramatykę francuską. Paczka była zupełnie nienaru­
szona ; ani okładka, ani pieczęcie nie noszą śladów 
uszkodzenia. —  Bank nie ponosi żadnej szkody, a 
dyrekcja poczt zarządziła jak najspieszniejsze śledz­
two za zagadkowym a zręcznym złodziejem.

Część ekonom iczna.
W ie d e ń  8  czerwca.

(Z )  Rynki zagraniczne ucichły  nagle, więc  
i na tutejszym znikł zapał, który pobudzał przez 
kilka dni spekulację do gorącej czynności.  Zu 
pełnie niespodziewanie nadeszły wiadomości o 
niedomaganiu cesarza W ilhelma, o niekorzystnym  
przebiegu choroby n iem ieckiego następcy tronu, 
a wreszcie nawet w tem widziała spekulacja nie­
dobry sy m p to m , że ks. Bismark od łożył swój 
wyjazd do Friedrichsruhe.

Spekulacja miejscowa zachowywała się w y­
czekująco i nawet nie zdradzała żadnej ochoty  
do ożywienia ruchu, bo jutrzejsze święto stało jej 
trochę na zawadzie.

Południow y biuletyn z Berlina, donoszący  
o tem, że cesarz w sta ł  z łóżka, a następnie w y­
kaz tygodniowy staatsbahnów dodały nieco otu­
chy zniechęconym  finansistom i powoli chmury  
deruty rozeszły się bez szkody. Główną zasługę  
takiago obrotu rzeczy potrzeba przypisać obfitym 
obstalunkom w staatsbahnach z Berlina, a potem  
—  nie wiem, czy uzasadnionej — pogłosce o ma­
jących wrzekomo nastąpić pewnych ulgach cło-  
wych między Austrją a Niemcami.

W ostatecznym wyniku są pewne obniżki 
k u r s ó w —  to prawda, ale są one nieznaczne; co 
zaś tendencji dotyczy, ta stanowczo pozostała  
silną, uwydatniając szczególn ie w rentach swą  
działalnoćć.

N o to w a n o : kredyty 286'80, węg. kred,
289'25, uniony 21D75, bankver. 94 25, iaendeb, 
2 3 3 ‘75, ludwiki —  czerniow. —  renta wspólna  
81 85, srebrna 8 3 -10, złota austr. 113G0, pap.
5° /0 97 20, złota węg. 102 45, pap. 5 ° /0 85 -35, 
ruble P 1 5 1/ , .

ścicieli ziemi. Jeś li  nie przeszkodzą silne wia­
try, to miasto może być skutkiem nieustających  
robót wewnątrz tam uratowane od klęski po­
wodzi.

P a r y ż  10 czerwca. Bada municypalna u-  
chwaliła  naganę prefektowi policji, ministrowi 
spraw wewnętrznych, i ministrowi wyznań, jako 
odpowiedzialnym  za katastrofę w Operze komi­
cznej, nadto uchwaliła wniosek o zaprowadzenie  
oświetlenia elektrycznego we wszystk ich  teatrach  
i Cafes chantants  w przeciągu trzech miesięcy.

3ST a d e s ł a n e .

Losy i  promesy
dc wszystkich clągjnleń

s p r z e d a je  

■ w e  I _ W 7 - O T X 7 - : L e

A u g u s t  Schel leuberg
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłooz- 
nie także za pobraniem pocztowym.

W ydawnictwo gazety losowań N A D Z I E J A .

Nauczycielka muzyki
u c z e n n ic a  M iK ulego  

udziela i podczas wakacyj lekcji po cenie bardzo 
umiarkowanej. Zgłosić  się ul. Batorego (dawniej  

Halicka) 1. 9 I piętro przez ganek.

Przyj eohali do Lwowa
dnia 10 czerwca.

Hotel A n g ie ls k i: Pp. S. Drzewicki z Brzo-  
zdowiec. A. Łokuciejewski z Łukawicy. H. Tre-  
ter z Laszek król. A. R u in ie k i  z Kozówki. G. 
Stieglitz  z Budzina. J. M. Leist ina z Uhrynko-
wiee.

Z  zbożowych targów.

Telegramy „Przeglądu.**
M a d ry t  10 czerwca (pryw.) CudowDe wie­

ści o odkryciu skarbu w Marokko n ie  są bez 
podstawne. W istocie w Rabat umarł stary we' 
zyr i zostawił majątek, w gotówce wynoszący 95  
miljonów f. szterlingów  (przeszło  miljard złr.). 
Sułtan skonfiskował ten skarb i pod eskortą woj- 
srową przewożą go do Fezu.

N o w y  J o r k  10 czerwca (pryw). W Kali- 
fornji, w Newada były dwukrotne trzęsienia zie­
mi; gorące źródła przy Carson City z n ik ły ,w je -  
dnem miejscu otwarła się przepaść.

K o n s t a n t y n o p o l  10 czerwca (pryw.) Porta  
odniosła się ponownie do ambasadora rosyjsk ie­
go Nelidowa z żądaniem wskazania kandydatów  
na tron bułgarski, dodając, że jeżli to nastąpi,  
to kwestja zmiany regencji i rządu nie będą 
tworzyły trudności. Ze strony rosyjskiej nie ma 
jednak dotąd odpowiedzi, więc sprawa stoi na 
tem samem co dotąd, że w edług oświadczeń N e ­
lidowa, pierwej musi ustąpić regencja. Porta p o ­
leciła posłom tureckim usilnie kołatać, żeby do 
jakiegoś porozumienia doprowadzić, gdyż dłużej  
wielkich kosztów utrzymania wojska na swych  
granicach Turcja ponosić nie będzie w stanie.—  
Ten wzgląd finansowy jes t  głów nym  motywem  
obecnej polityki Porty.

L o n d y n  10 czerwca (pryw.) Z Kalkuty do­
noszą: Połączone s iły  dwóch korpusów emira  
obozują pod K&yeziahu ; są tam 4 pułki p iecho­
ty, 3 jazdy, 8  dział, 500 nieregularnej drużyny.  
Fort Chaman pod górami Khoja Amran obsadzi­
ła  piechota angielska. W północnym Afganista­
nie spokój, lecz nikt podatków nie płaci. Emir  
nałożył nowy podatek spadkowy, dochodzący do 
połowy wartości. Jes t  on powszechnie zn ienaw i­
dzonym. Rosja buduje boczną linje kolei o d A ss -  
kebed na południe do Sonkhs, a Pendże połą­
czono telegrafem z Merwem.

TTiedeń 10 czerwca (pryw.) Bułgarscy agen­
ci zapewniają, że regenci w podróżach swoich  
po kraju przekonali się, że popularność dla ks. 
Aleksandra i życzenie powrotu jego je s t  powsze-  
chnem. Regenci w tym kierunku nie chcą nic 
działać, lecz niemniej nie mogliby się oprzeć 
żądaniu ludności.

M a d ry t  10 czerwca (pryw.) N a dzierżawę  
monopolu tytoniowego otrzymał rząd tylko je -  
dnę ofertę. Bank hiszpański oferuje w pierwszym  
roku 90,000.000 pesetas, na następne lata tę sa ­
rnę sumę, oraz połowę czystego zysku.

A t e n y  10 czerwca. Pars królewska w yje­
chała, królowa udaje się wprost do Marjenbadu. 
Krąży pogłoska, że poprzedni jeneralny sekre­
tarz ministerstwa spraw zewnętrznych Ylachos  
mianowanym został posłem greckim w W ie­
dniu. Sprawdza się  wiadomość, że następca  
tronu uczęszczać będzie do pewnej zagranicznej  
szkoły wojskowej. Nieprawdą jest ,  jakoby mo­
carstwa odrzuciły interwencję Grecji w sprawach  
dotyczących Krety. Porta zgodziła się, na przed­
stawienie Grecji, na przyjęcie deputaeji z Krety, 
w celu bezpośredniego traktowania o reklama­
cjach mieszkańców Krety. Zresztą sułtan w y­
raził podziękowanie królowi i rządowi greckiemu  
za przysługę w uspokojeniu umysłów na Krecie.

L o n d y n  10 czerwca. W  Izbie gmin oświad­
czył Smith, że wszystkie poprawki do irlandz­
kiej ustawy karnej, które nie zostaną załatwione  
do 17 czerwca wieczorem, nie przyjdą pod roz­
prawy. Nastąpiło  g łosowanie nad wnioskiem  
rządowym kasującym postanow ienie o przenie­
sieniu procesów z Irlandji do Anglji.  W niosek  
przyjęto bez dyskuji, zaś resztę paragrafów ir­
landzkiej ustawy karnej uchwaiono 219 głosam i  
przeciw 150. Rząd oświadczył,  że skasowane  
postanowienie zastąpi ustanowieniem  komisyj  
sędziowskiej.

B e r l i n  10 czerwca. Konsyljum lekarzy do­
konane w obecności prof. Mackenzie przyniosło  
co do zdrowia N astępcy Tronu rezultat nader 
pomyślny. Co się  zaś tyczy zdrowia cesarza, to 
ogólny^ stan jest n ie z m ie n io n y ; zapalenie oczu 
ustępuje. Cesarz wstał dziś z łóżka o godz.  
1 0  rano.

H o s-M e zf i-Y a rsa h e ly  10 czerwca. N ieb ez­
pieczna sytuacja nie uległa dotych^czas a nej 
zmianie, roboty ubezpieczające ^ a ł y  61« 
dostateczne N a podstawie relacyj urzęaowycu
t T u Z A  m l n i A r  . P » *  f 0. ™ "
zł. na roboty  ubezp ieczające ,  zaś 1 0 .0 0 0  zł. na 
z&Domogi dla dotkniętjch klęską drobnych w ła ­

|  Lwów l'arnopoi t-oawo-
ł’nCZT»t'» Jaroiław
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Pisenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. czar.
Konic, biała.
Konic. «zwed. _

WB*y»;i£0 za 100
Chmiel zs 56 kilo loco Lwów zł S — 30 nominalnie. 

O kowita za 10000 litr . proc. Lwów loco 23-— do 24- - 
W iedeń 10 czerwca. Pszenica od 9 20 do •—. Żyto od 
6 70 do —  Okowita 25'50— d o —•—. — B erlin  10 czerwca 
Pszenica 175.50 do 188 50 Żyto 128 75 do 133.50. Okowita 
53.C0 do 55.— P eszt 10 czerwca Pszenica 8 70 do —• — 
Żyto 5 70 do —— • Okowita 25-— do 25.50.

kilo netto bez worka.

BLursa giełdowe.
W ie d e ń  dnia 10. czerwca. Gedzina 10 minut 65. 

Renta wspólna papierowa 81'85 Renta wspólna sre­
brna 8 3 '— Renta 4%  złota 112.85. Renta 5%  pa­
pierowa 9 7 2 0 . Akcje banku austro-węgierskiego 
8 8 4 .—  Akcje austrjackie kredytowe 286.80. Funty 
szterlingi 127‘05. Napoleondory 10'08— .Marki niemie­
ckie 6 2 3 5 — .

L w ó w .  Z Izby handlowej, 8 czerwca 1887.
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 207 25 210 25
„ lwow. ozei.-jass. 200 zł. w. a. 224 50 227 75

Banko hypot. galic. 200 zł. w. a. 284 50 290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —  220 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku, h y p .g a lic .6 prc. w. a.---------- --------- ------------

„ „ 5 „ „ 99 25 100 25
„ » 5 „ prem. 102 25 103 25

Baiikn krajowego 4 ’/, ®/„ w. a 96 —  97 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 85 101 85

„ 4 „ „ 92 50 93 50
„ .  4* /, „ 99 -  100 -

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3»/„ w likw 47 — 60 —
„ „ „ „ (d. 5«/.) 2 - / , -/o „ 41 -  44 -

4. Obliyi za 100 złr.
Indemuizicyjne galic. 5 prc. m. k. 104 40  105 40
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 105 50

„ „ 1883 4*/,°/o .  94 50 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . 16 50 18 50
m Stanisławowa . 28 50 31

6. Monery.
Dukat holenderski . . • 5 87 5 98
Dnkat cesarsk i. 5'91 6 02
Napoleondor • .10 04 10 14
Półimperjał rosyjski . . 10‘36 10‘48
Rubel rosyjski Brebrny . . 1*54 1'64

T „ papierowy . . 1 148/ 4 1*17 */*
1 0 0  marek: niemieckich . 61.85 62.55

I P o c i ą . g * !  ł £ 0 l e 3 0 T * 7 - e
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku.

hC co ec £*cj' te 0 «• ? S  0*

Do L w o w a  miMm *3 'cLO coa* 0C- O, § 0

■ f i0
tn-g

_ I-iu <»
P 'V  
—1 3,v.

'Z ot O MCu 0

Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
» Czerniowiec . . .

5 50 
10 24 
1010 
10. 3

9.27
3,051 mó
2.28 V I1 
3.35j » 'f

11.35 
3.50 
3.19 
3 30

3.58
2.15

8.34
. Ze.Zimnej-
wody

Ze L w ow a  odchodzą:
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczyBk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

10.4*
6.1'J
6.22
6.29

4.10
10.251 toc 
!1C 55 I f  i  
11.06.1 H

4 50 
12 38 

1.08 
12.22

2.25
4.08

7.58
D°

Zimnej-
wody

I
Do Lw ow a p rzychodzą :

Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. H usiatyna i Ła-
w o czn eg o ^ o c^ o so b o w y  f ^ ^ g o  p o c i^  osobowy

g° d*' I  Chyrowa. S ta n i s ł a w o w a ,  Stry ja  i H usiatyna po­
ciąg osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i H u­

siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47:
Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 7 m. 20.
Do S try ja i Ławocznego pociąg OBobowy g. 6 m. 30. 

Uwaga: Godziny oznaczone grubem i liczbami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m rano.



PRZEGLĄD z dnia 11. czerwca 1887.

&
& JAN IHNATOWICZ

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

HHKilf
złożone z pięciu pokoi, kuchni

 l : _ . . jjli mm,

poleca swojego wyrobu
z n a k o m it e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 m a  m e d a l a m i  z a ­

s ł u g i  i  2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n ia  n a  w y s t a w a c h  
k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

Puder hygieniczny jernną, n a tu ra ln i b iaio ić i deli-

i przedpokoju, nie od ulicy, ale 
w ogrodzie jest od 1 lipca do 
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej 

pod L. 45. i5i8 8 i

ooooooooooooo
Prenumeruje się

Neue Fre ie  P r es s e“

katność przysem wygładza zgrubiały naskórek. Pndełko po 30, 50 i i  zł.

Ołówki do uwydatnienia brw i, czarno i ciemne 
po 60 ct.

Fomadka różana
do gojenia popękanych n*t. Słoiczek 25 ct. 1312 *

T 7 " i o l I r x
nsnwa pocenie «ię rąk  i pach i nieprzy­
jem ny Btąd pechodzący odor. Flakon 50 ct.

najstosowniej dis Lwowa 
1531 1— 1 w
B i ó r s z e  I D z i e n n l i r ó - w

ni K arola Ludwika 1. 21. 
płaci się tam  za n ią :

m iesięczn ie ...........................................zł. 2 40
k w a r ta ln ie ...........................................zł. 7-—
bez wszelkich dalszych wydatków i otrzy­
muje się ją  2 razy dziennie, a m ianow i­
c ie : M orgenblat rano między pół do 7 —8, 
A bendblatt wieczorem uiiędzy pół do 5 —6, 
punktualnie i franco do domu. Prenum e­
rata może się z każdym dniem rozpoczynać.

K  O  S  Z  T J  L  E  M  Ę Z K 1 E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2*50 i 3. 

s t i l o n o w e  fason „Edison" (nowość) zł. 3*25

DESZołaaierze i  BCLSLaaJsietsr,
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

p o l e c a .

etc.

- w wyborze najtaniej
r

Magazyn S C H A Y E R O W
we Lwowie.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

^  Woda miodowa •“** j Jdtlik“,“*

#
♦
♦
♦
♦
♦
❖
♦
♦
♦
♦

► O - O B I O - G *

Ces, łról. nprzyw. ulic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje

od 1 lipca
przy ulicy Kraszewskiego pod 
5 3 2 1 - 3  liczbą 15.

1) 5 pokoi z przedpokojem i balkonem
na I piętrze

2) 5 pokoi 1  przedpokojem i balkonem
na II  piętrze

3) 3 pokoje z nyżą, przedpokojem i
kuchnią w parterze.

O od dnia I kwietnia 1887 począwszy

w  w

o
8

we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer­
niowcach i Tarnopolu

0
Asy gnaty kasowe

O l |  a  
' - > 2 0

*
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

40
10

A \  01
1 2  O

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
„60 
„90

„ „ „ „

„ „ „ „

Lwów 1 kwietnia 1887.
I D y  r o ln e j  au

(Przedruk nie będzie płacony).

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ■ € > ■ € > 1 8  - O - O -

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o 

przeszło 50®/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez Teofila G autiera , w prze­

kładzie W ł. B ogusław skiego.
Powieść tę , dwutomową, będąca je- 

dnem z najpiękniejszych arcydzieł l i ­
te ra tu ry  francuskiej, może leażdy otrzy­
mać za 1 złr., z przesyłką pocztową 
za 1 złr. 10 centów, a za zaliczką 
1 złr. 40 ct.

Adm inistracja „P rzeg lądu11
Lwów, Sykstuska 45.

K T a j l e p s z e j  J a l Ł o ś o i
Płótna, Weby, Stołową bieliznę białą i kolorową (nowości). 
Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkate, sz.irt.Migi, 
dymki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy 

pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową
U P o l e c a .

■ J

mi mi
Anonse PP. Abonentów.

(K tó ro  każdy abonen t m a PrZl , |  l: 
um ieszczać b ezp ła tn ie  w objęt®’ 

w ierszy  m iesięcznie.)

$

P P .  K o z ło w s k ic h  proszę  o p o rtre t  (j 
go przodka,  z o s t a j ą c y  u  n i c h  od "Ą 
A j d u k i e w i c z a  w  l . ib u e z y ,  lu b  o WJJ® 
n ie .  Dr. U r a n o w i c z ,  Z ło c zó w .

11

N a  czas  p o b y tu  a r c y k s .  R u d o l fa  d°.ji 
n a j ę c ia  2  pok oje  z p r z ed p o k o j e m ,  ^  
na o g r ó d  p o j ez u ic k i ,  / .u p a ln ie  u m e b lu .i(i>. 
z 2  lub 3 m a  l ó ż z a m i  p o ś c i e l ą  e t c  ^ 
w ia d o m o ś ć  u d o z o r c y  lub p od  a d r e s y  
r o l in a  B e r n h a r d t  u l i c a  S y k s t u s k a  h > ' .

  A

e
f r
Vf

Skład
uprz.

Poszukuje się panny służącej

c. k.
fabryki

umiejącej krawiccczyznę i inne ,,, 
^  oraz zajęcie się bielizną i dopilnoWjjĄ 
^  prania i prasowania. Zgłosić się I* 

sitIce Gniewosz.

ED. 0BERLE1THNERA SYN0W
C we Lwowie, plac Marjacki liczba 8.

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

Dla u ży tku  rodziców, nm ictycieh  pi 
chownych i wychoicaweóio wydałem “lLj 
Zasady i przepisy dobrego w ychow y
c z y l i  p e d a g o g j ę  o p a r tą  n a  z a sa d a c h  ^  J  
k a t o l ic k ie j -  T r e ś ć  : W s t ę p  o w y c b o ^  ji 
w  o g ó le .  R o z d z i a ł  1.  O p ie l ę g n o y ^ i  
c ia ł a .  2 O k s z t a ł c e n i u  d u s z y .  3 . 0  i 
w a w ca c h .  4  O ś r o d k a c h  w yc h ow aO 1̂  
O n i e b - z p i e c z e ó s t » a c h  g r o ż ą c y c h  Ą? i

S k  w a n iu  w ż y c i u  p ó ź n i e j s z e m .  S tr .  3 0 4  ,r 
A p r z y s y ł a  1 z ł .  15 c t .  o t r z y m u j e  franC • 

g r  r e c e p i s e m .  K s .  Z y g m u n t  GorazdoW9»t|, |e c e p i s e m .  K s .  Z y g m u n t  l i o r a z d o w 5' 
w e L w o w i e  p r o b o s tw o  św.  M ik 0

. 4Pomieszkanie przy uliey KrasickicM , 
Nr. 12 na 2im piętrze jest do f yn M  
od i go Lipca 3 pokoje z kuehnią P 
kiem dla sługi i przy należnościami.

Wyłączny Skład Fabryczny

PORTIER JUTOWYCH
p o l e c a

(kom pletne) po 2 50, 3.50, 4, 5, 6, 7 i wyżej

M agazyn F. E F A U E R  i SYM
p o d  , ,złof?fH9 F.trcsn^ tce Kricatele.

Zanlknięcie 1■łachuinków Towarzystwa -‘/zajemnego kredytu w Krakowie
i Filji we Lwowie z dniem 31. Grudnia 1886 r. y

_ £ > A s : t 3 7 - T x r a , Rachninek bilan SU z dniem 31. Orudnia 1880 r. I 3a s y w a  J
r,i.. et‘i

W eksle  Członków  
Rachunek bieżący

149.657
2,824.097

905

07
98
50

2.974.660 55

Udziały  Członków  
Wkładki na książeczki . . . .  
W eksle  reeskontowane . . . .  
Procent od weksli  pobrany na rok 1887  
Fundusz rezerwowy . . . .  
Procent narosły w roku 1886  
Saldo z y s k ..................................................

Złr. 11.739-25  
- i ;  6 7 5 —

716.135
1,783.535

392.025
16.005

12.414
54.545

2,974.660

0r‘

S t r a . t 3 r R achunek zysków  i  strat.

Procent od wkładek na książeczki  
„ od weksli reeskontowanych

dla funduszu rezerwow ego  
Koszta administracji, płace, druki, czyusz,  koszta prawne i t. p.

„ podatki i n a l e ż y t o ś c i .........................................
Odpisanie n a i e ż y t o ś c i ..........................................................................................
Saldo z y s k ..............................................................................................................
Przen ies ien ie  z r. 1885 ..........................................................................................

Złr. 51.069-61  
„ 3.476-15

Kraków 31. Grudnia 1886 r.

Z. S ł o n e e k i .

Złr. ct.

76.800 15
7.987 30

675 --
14.397 33
10.084 10

3.115 50

54.545 ■ 76

167.605 14

Zł r.

Procent od w e k s l i :
P rzen ies ien ie  z roku 1885 . 
w roku 1886 pobrano

16.494-03
160.253-10

N a  rachunek roku 1887 odpada 
Pozostaje na rachunek r. 1886 . 
Procent od Rachunku bieżącego  
Przeniesienie zysku z roku 1885

176-747-13
16-005-47

160.741
3.387
3.476

167.605

6(5

V>

i i

D Y R E E C Y A :

M. L e p k o w s k i .  H e n r y k  K ie s z k o w s k i .
Naczelnik bióra: 

Kroebl.

F r a n c i s z e k  J a s iń s k i .

KOMISJA KONTROLUJĄCA: 

W ł o d z i m i e r z  G n ie w o s z .  

W i n c e n t y  G n o iń s k i .
S t a n i s ła w  K o m o r n ic k i .

I F r z y c ł i ó d . W yciąg z ksiąg kasowych za 1886 r. Z R o z c Ł L Ó d .

Saldo gotówki z roku 1885  
U działy  wpłacone w c ia su  roku

,11. :  _  _ , - , .  . “ oW kładki na książeczki .
Procent skapitalizowany  
W płaty na rachunek bieżący  
W ek sle  spłacone . .
W ek sle  reeskontowane .
Procent od weksli eskontowanych  
Procen t  od Rachunku bieżącego .

2,799.127-70
66.319-99

Kraków 31. Grudnia 1886 r.

Z. S ł o n e e k i .

Złr.

60.714
77.253

2,865.447
4,524.711

10,109.617
1,528.220

160.253
3.387

19,329.605

D Y R E K C Y A : 

M. Lepkowski.

Ct.

23
62

69
26
77

10
33

Udziały zwrócone . . . .  
Zwrot wkładek na książeczki 
W ypłaty na rachunek bieżący  
W eksle  eskontowane  
Spłata weksli reeskontowanych . 
Procent od weksli reeskontowanych  

„ „ wkładek wypłacony .
n „ „ skapitalizowany

W ypłacona dywidenda za rok 1885  
tantiema za rok 1885  

administracyi  
Zapłacone podatki i należytości . 
Odpisane należytości 
D la funduszu em erytalnego .
Saldo na rok 1887

1O.48OT0
66.319-99

n
Koszta

Złr.

71.875
2,668.535
4,627.282

10,243.184
1,410.605

7.987

76.800
36.472

9.509
14.397
10.084

3.115
100

149.657

19.329.005

13

$$
10
50

0̂

H. Kieszkowski.
Naczelnik bióra: 

Kroebl.

KOMISJA KONTROLUJĄCA:

F r a n c i s z e k  J a s iń s k i .  W ło d z i m i e r z  G n ie w o s z .  S t a n i s ł a w  K o m o r n ic k i .
W in c e n t y  G n o iń s k i .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a slo w eb i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A-)
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stwa
w  K rakow ie

W DZIALE UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE
ZA ROK XVII.

t. j. za czas od dnia 1. Stycznia do dnia 31. Grudnia 1886 roku.

RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT
Z u b e z p ie c z e ń  k a p i t a łó w  i  r e n t

dożywotnich ogółem pośm iertnych  dożyw otnich ogółem

1
2 
•3
4
•5
6
7

1

2
3
4

P r z y c h ó d :

Przenies ien ie rezerw i przeniesien ie zaliczek z r. 1885
„ funduszu na nieuregulow ane szkody z r. 1885
„ v v dywidendę

Zebrane premie od ubezpieczonych kapitałów .
n , !i ti rent . .

w p isow e z polic . . . . . . . .
Procenta od pożyczek . . . .  Złr. 88.287-71

„ od papierów wartościowych . „ 4(1.718-04
„ od lokowanych fund. w inst. kred. „ 9.847 18

Eskont od wypłać, szkód i przep. zadatki . ] ‘
Zysk na papierach publ. i agio . . .

P o d z i a ł  z y s k u :
9 n o/ I 0 3  Żłr. 47.526-16 1 w myśl statutu na fundusz  

I ji v 1 8 .1 5 1 -9 9 /  rezerwowy
%  [ Od Złr. 173.88-3-73 1 na dywidendę Członkom pier- 
%  l  >■ n 108.237-85 /  w szych  lat trzynastu  

Na rezerwę zysków
r „ specjalną . . . . . .

Złr.
1.025-002  

32.200  
26.335  

364.659  
1.666 
2.588

70.120
1.286
8.751

ct.

1.538.610

9.505

26.082
9.919
2.019

29

74
09
40
39

, B ‘

Złr. ct.
1.130.784 97

47.526

28

55
20
18

16

134
7.460

227.284
31.704

764

68.732

7.694

1,474,619

3.680

8.659
4.848
1.014

18.151

43
17
64
1 2
21

22

40

04
24
31

„ A + B “

Zir. fet.
2.155.787i2b  

32.334  
33.795  

591.943  
33.430  

3.352

144.852 98 
1-286 10 

16.466 24

8,013.229

99

13.135

34.741
14.767

3.033

65.678

78

63

59
44

15

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25

R o z c h ó d :

Premie kontrasekuracyjne  
W ypłacone szkody (kapitały) : 
Fundusz na szkody nieuregulowane  
W ypłacone renty .

Wykup polic

reut
Iłonorarya lekarskie
Prowizje akwizycyjne . . . . .

„ ineasso . . . . . .
Pensje, dodatki osobiste, aktywalne i pięcioletnie  
Remuneracje, zapomogi, odprawy i pensje akwizyl 
Lokal, opał, światło, potrzeby biura i t. d. 
Prenumerata, inseraty, papier, druki i portorja . 
Koszta podróży . . . .
Należytości rządowe i stemple  
Odpis z wartości urządzenia .
W ypłacona dywidenda .
Fundusz na niewypłaconą dywidendę  
Adaptacja realności 1. 9 nl. Basztowa  
Fundusz amortyzacyjny realuości 1. 9 ul. Basztowa  
Fundusz emerytalny urzędników  
Straty na kursie rubla .
Fundusz na różnicę kursu

S a ld o  z y s k

f A “77 ■a „B“ „ A + B “

Złr. ct. Złr. ct. Złr. ct.
44.605 82 2.108 74 46.714 56

126.777 15 12.720 — 139.497 15
39.025 — 1.134 43 40.159 43

75 — 5.928 — 6.003 —

owauego ____  ____ — 7.565 27 7.565 27
18.664 05 24.958 26 43.622 31

rezerwy 1.134.677 48 1,292.851 15 2.427.528 63
88jracyjnej 3.092 06 53.693 82 56.785

3.598 — —  — — 3.598 -------

12.274 72 8.698 54 20.973 26
11.972 99 4.412 42 16.385 41
18.2S0 91 10.029 3S 28.310 19

rów 5.954 14 27 12 5.981 26
8.421 43 3.038 03 11.459 46
3.074 76 2.015 51 5.090 27

697 08 464 72 1.161 80
5.386 76 3.591 18 8.977 94

412 94 275 29 6S8 23
21.012 93 5.467 90 26.4S0 83

5.322 81 1.992 27 7.315 08
815 56 —  — — 815 56

2.000 — —  — — 2.000
1.200 _ —  — — 1.200 -

18.742 81 12.495 20 31.238 01
5.000 _ 3.000 — 8.000 —

• 47.526 16 18.151 99 65.678 15

1,538.610 56 1,474.619 22 3.013.229 78

j |

i
1

Stan m ajątku działu ubezpieczeń na życic.

S ta n  c z y n n y :

Zapas gotówki na dniu 31 Grudnia 1886  
Rozporządzalne należytości w  instyt. kred) 
ą0a.Pier7  wartościowe według kursu z 31 G 
“ /o L isty  premiowe W ied. Zakł. kred.

„ „ Gal. Banku hipot.
Kupon bieżący  

n zastawne „ Tow. kredyt ziemsk.
Kupon bieżący  

^V2°/o » „ „ Tow. kredyt, ziemsk.
6%  .  „ „ Zakł. „

Kupon bieżący  
5°/o » komunalne „ Banku krajowego

Kupon bieżący
2°/o n zastawne „ Banku krajowego

Kupon bieżący
^ I ł l o  Obligacje Gal. pożyczki krajowej

Kupon bieżący
“%  Losy państwowe z r. 1860 .

Kupon bieżący
4°/o » W ęg. regulacji Cisy

Kupon bieżący
5%  „ państwowe rosyjskie .
5%  Listy  zastawne Król. Polsk.

Kupon bieżący  
5%  » „ m. Warszawy

Kupon bieżący  
5%  Oblig. pożyczki m. W arszawy

Kupon bieżący  
Akcje Banku hipotecznego  
Wartość realności przy ul. Basztowej 1. 9 
Pożyczki na hipotekę

„ „ police, pensje i t. d.
„ r rachunkach  bieżących 

P rocenta  zaległe w d. 31 Grud. 1886 zapłaeo 
Kwity nie wy kupione w Dyrekcji .
Różni dłużnicy .
Towarzystwa retrocesyjne .
Reprezentacje (Lwów, Czerniowce, Berno, 
Agenci i akwizytorzy  
Wartość urządzenia .

* Do 15 Maja r. 1887 spłacono przeszło 2/s części zaległości.

Kraków, dnia 1. Stycznia 1887 r.
Dyrekcja Tow arzystwa W zajem nych Ubezpieczeń w Krakowie:

Z. SłonecM . M. Ł ępkotcsk i. II. K ieszkotvsk i.

Naczelnik działu ubezpiecz, na życie: 
Cz. K ieszkoiuski.

Wartość
nominalna kurs

* 37,2 
1880

Złr. c. Złr. c. Złr. c.
w rubl. w złr. złr. c. złr. ct. złr. ct. S ta n  h i e r n y : i

yc ł i .
66.777
67.973

41
17

1
2

Rezerwy i przen. premij zabezp. kapit. „A “
n » (i u 77 V R
77 - re ‘A „A“
77 77 77 » f .  ”

Fundusz ua nieuregulowane szkody „A “
B u

prócz
rezerwy

1,134.677 : 
1,292.851

48
15 2,427.528 53

i a 1886 .
10.000

164.000
100.50
103-25 169.330

2-733

10.050 __ 3
4

reasekura­
cyjnej

3.092
53.693

06
82 56.785 88 2,484.814 5J

33 172.068 33
5
6

39.025
1.134 43 40.159 43

1.000 100.— 1.000
25 1.025 _ 7

8
Dział ogniowy Tow. wzaj. ubezp. 
Fundusz na dywidendę „ A -*

B u

•
5.322 181

1.774 47

238.100
80.000

99-50 
100- - 80.000

800

236.909 50 9 . 1.993 27 7.315 08

_ 80.800
10
11
12

„ „ różnicę kursu . 
„ rezerwowy ,.A“ .

„B“ .

•
95.249 23

43.500
~

25.000 100- — 25.000
312

—
50

18.860 47 114.109 70 !
50 25.812 18

14
Rezerwy zysków „A“ 157.553 94

200.000 98-— 196.000  
2.250  

173 "700 
1.350

— . 3S.740 38 196.294 32

180.000 96-50 -
198.250 15

16
Rezerwy specjalne „A “

B “ .» r> a17 •
Fundusz na dubi os a . . . .  

„ „ kosztu intabulacji  
„ „ amortyzację domu . 

Fundusze dwóch Spółek  
Procenta naprzód pobraue .

• 42.242
6.080

72
16 48.322

18.161
88

- 175.050 — 17
18 
19

74
11.500 137-50 15.812

76
50
67 15.889 17 •

239
2.000

95.149
9.497

68

6.000 123-30 7.398
60 ____ 7.458 _ 20

21
•

92
18

200
102.000

237 117 

l0 °/ll7 119.340
1.431 73

554

120.771

58

73
S a ld o  z y s k  . 65.678 15 j

36.200

22.700

99.5 #/ n 7  

96 .60 / m

42.142
527

25.629
881

22
09
43
98

42.669

25.961

31

41
6.800 289-— 9.826 1,122.590 53

970 833  
442.370  
141.350

36
62
88

197.094

1,554.554

83

86
w r. 1887

o O  -

15.104
227

10.214
59.715

69
14
54
91

8.472  
16 781

85.272

94
04

28
- 2.000 _ |

161.1 Ot 922.401 i 3,121.517 06
I i 3,121.517 |06

W  dowód zgodności z księgami:

C z ł o n k o w i e  R a d y  N a d z o r c z e j .

Z. D em botrski. J. hr. M ęeM ski. J>r. M. S traszew ski, J. B ie lań sk i.
jako Komisja kontrolująca:
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XXIII. ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
Działu ubezpieczeń od gradu za rok 1886.

, ZF,rz37-cŁiód.- Fundusz asek u racyjn y  grad ow y  na rok 1886.
-----------

ZESozcłióćL__J
i Złr ct. * - - ’ - ' Złr. ■ et

W  roku 1 8 8 6  wystawiono łvo30 poiic. króremi ubezpieczono  
wartość złr. 11,666.005.

Zebrano zaliczek . . . . . . . . . . .
Procenta od gotówki i weksli . . . . . . . . .
Z ewaluaeji monet . . . . . . . . . . .

345.179
8.804

161
1

8 8  
97 
89 *

Premja kontrasekuraeyjna . . . . . . ?
W ynagrodzenie za szkody i koszta likwidacji.
Zwrot od towarzystw kontrasekuracyjnych

! Złr. 220,385.08  
„ 107,289.99

■ 169.504  

113.095

15

09
> Prowizja agencyjna . . . . . . .
’ Koszta administracji . . . . . . .

„ 25 ,255.90  
„ 25,811.90

Prowizja kontrasekuraeyjna. . . . . .
Złr. 51.067.80  

,  25 ,425.60 25.642 2 0

-
i

Odpis wątpliwych zaległości . . . . .  
Saldo, pozostałość za rok 1886 . .

1.863
44.041

45
85

354.146 74 354.146 74
__ J

Stan czynny. R achu nek b ilansu  z dniem 31. M arca 1887 r. Stan 'bierny.
Złr. 1 et. “ Złr. et.

Zaległości u AgentuW . . . . . . . . . . . .
Bank H andlowy w W arszawie . . . . . . . . ; 
W ek sle  od stron ubezpieczonych
4 % %  L isty  zastawne Gal. Tow. Kredyt. Ziemsk. Nom, 201.600 po 99.25 —  
Kupony bieżące . . . . . . . . . . .
Towarzystwo ogniowe . . . . . . . . , ~ . 
Niedobór z lat poprzednich . . . . . .  Złr. 118,618.93
Pozostałość z roku 1886 ............................................................................... ..........  44,041-85

■ 40.583  
19.872  
29.474  

- 2 0 0 .0 8 8  
2.268  

45.778

74.577

77
34
99

73

08

Fundusz na należytości skarbowe . . . .  
Różni wierzyciele . . . . . . .

F u n d u s z  r e ze rw o w  y  g r a d o w y :

Stan z dniem  1 Kwietnia 1886 r.
Przybyło w roku 1885 . . . . . .

. Złr. 355,715-13  
„ 55,833-08

510
84

411.548

75

16

4 1 2 J 4 2 £ 91 412.142 91

Kraklw, drńa 81. Marca 1887.

D Y R E K C Y A : 

Z e n o n  S l o n e c k i .  M a k s y m i l ia n  L ę p k o w s k i .

F r .  J a s iń s k i . W . G n o iń s k i .

H e n r y k  K ie s z k o w s k i .

Komisja kontrolującą:
S t.  K o m o r n ic k i .  W l .  G n ie w o s z .  Z. M a r c h w ic k i .

Naczelnik rachunkowość1:
J a n  G e i s l e r .

XXVI. Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w (rakowie.
za czas od 1. Kwietnia 1886 do 31. Marca 1887 r. 

(D Z I A Ł  O G N I O W Y .)

P r z y c l i ć d . Fundusz asekuracyjny ogniow y na rok fa86. l E S o z c l i ó d - .
Złr. et. Złr. ct.

W r. 26-tym wystawiono 205.722 ważnych polio, któremi ubezpieczono  
wartość złr. 386,458.047  

Zaliczka przeniesiona z ruku 1885 netto . . Złr. 999.816"61

Premja kontrasekuraeyjna . . . . .
Szkody i koszta likwidacji wypłacone w roku 26 . Złr. 2 ,053 .8 i2 '73  
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych . . „ 714 .850’OC

716.266

1,338.962

79

67
Prowizja agencyjna i kontrasekuracja „ 217 .506’bO 782.310 01 Fundusz na szkody nieuregulowane . . . Złr. 114 .22L 59
Zaliczka zebrana w roku 26-tym  . . . . . . . 2,669.624 53 L azia ł  Towarzystw kontrasekuracyjnych . . . „ 30.807-40 88.414 19
Procenta od papierów wartościowych . . . Złr. 61.416 06 
Procenta od gotówek lokowanych w Bankach i Zakładach „ 37.458 10 
Procenta od weksli stron ubezpieczonych . . „ 8.482-01 107 356 17

Zaliczka na dalsze lata . . . . .  Złr. 1,020.904-43  
Prowizja agencyjna 1 kontrasekuracja na dalsze?lata „ 335.771-15 685.133

<
28

Dochód z realności netto . . . . . . .
Fundusz na szkody n ieuregulowane przeniesiony z roku 1885

1.767
101.993

93
97

K o s z ta  a d m in i s t r a c y j n e :
Pensje, e m e r y t u j ,  dodatki drożyzny i remuneracje . Złr. 168.958"47  
Koszta lokalu na biura Dyrekcji i Reprezentacji . „ 9.541*08 
Wydatki pocztowe Dyrekcji, Reprezentacji i A gentów ,, 22.548-48  
Koszta podróży administracyjne „ 5 .10Lb3  
Koszta podróży i djety Członków Rady Nadzorczrj . „ 8 .842’06 
Papier, draki, księgi, opał, światło i t. p., potrzeby

biura, prenumerata czasopism i inseraty . . „ 32.535*69 i
Subwencje dla Straży ogniowych . „ 3.277"—  
Odpisy z wartości inwentarza . 1.576"87 
%  część remuneraej. i kosztów jubileuszow ych . „ 9.467-89  
%  część kosztów z powodu zmiany taryfy . . „ 2.515-32  
Prowizja agencyjna . . . . . . .  331.601-09

Złr. 595.965-28
Po strąceniu proruzji otrzymanej od Towarzystw

kontrasekuracyjnych . . . „ 130.552-94 465.412 u

Odpis wątpliwych należytości . . . . . . .
Podatki rządowe . . . . . . . . . .
Strata na ewaluaeji monet
Restauracja domu i odpis z wartość’ domu .
Fundusz na remuneracje . . . . • • • ■  
Czysta pozostałość

550
1 0 .0 2 0

685
13.741
16.749

332.116

18
56
29
16
75
1 0

3.663.052 61 3,663.052 61

1 ,1

K .idiunek bilansu z dniem  31. Marca 1887 r. Stan bierny.

Zapas gotówki w kasie  z dniem 31 Marca 1887 r. .
W  Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym
W ierzytelność za przyjęcie interesu Galicyjskiego Towarzystwa
W eksle  od stron ubezpieczonych .
Zaległości u A gen tów  i Reprezentacji
Na rachunku stron różnych .
Towarzystwo asekuracyjne

L o k a c j a  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o  o g n i o w e g o :
U dzia ł w Towarzystwie wzajem nego kredytu . . . . .
W Towarzystwach zaliczkowych, spółkach rolniczych i Towarzystwach  

ochrony w łasności . . . . . . . .
Gm iny i Członkowie Towarzystwa za dostarczone sikawki.
4%  L isty  zastawne Gal. Tow. Kred. Nom. złr. 24.000 po złr. 95.50
4 n/0 L is ty  zastaw ne Gal. Tow. Kred. n. em. „ 34G.400 „ 92.75

Kupony bieżące . . . . . . . .
4 1/2°/o Listy  zastawne Gal. Tow. Kredyt. „ 171.100 „ 99.25

Kupony b ieżące . . . . . . . .
5° /0 L isty  zastawne Zakł. Kred. Buków. ,  149 .000  „ 9 8 .—

Kupony b ieżące . . . . . . . .
5%  Listy zastawne Banku hip. premiowe „ 70.000 „ 101’—

Kupony b ieżące . . . . . . . .
4*/2°/o Obligacje pożyczki kraj. z r. 1883 „ 58.500 „ 94.—

Kupony bieżące . . . . . . . .
5°/o L isty  zastaw ne Banku hipotecznegu „ 141.500 „ 98"75

Kupony bieżące . . . . . . . .
Losy pożyczki loteryjnej z roku 1860 „ 500 „ 133 ’2&

Kupony bieżące . . . . . . . .
5°/o L isty  zastaw ne Królestwa Polsk. Rbl. 273.250 po Rbl. 1 OG'501) 

Kupony bieżące . . . . . . . .
5%  Listy  zastawne miasta Warszawy „ 6.850 a dr.1)

K u p o n y  bieżące . .
1 artość realności w  Krakowie ulica Basztowa 1. 124
V artość realności we Lw owie w budowie . . . . .
Wartość inwentarza
P /2°/o Listy zast. Tow. Kred. (wl. fund, emeryt.)  Nom. 40.600 po 99'25  

Kupony bieżące
5 °/0 L is ty  zast. Banku hip. prem. „ a 38.500 „ 1 0 1 —

Kupony bieżące
Ał/27o LLt- zast. Banku Kraj. „ „ b 2 5.000 95*75

Kupony b ieżące . . . . . .
4 ° /0 L is ty  zastaw n e Tow. Kred. „ „ „ 3.000 „ 92.75

Kupony b ieżące . • • • .
Książeczka wkładkowa Tow arzystw a wzajemnego kredytu (v łasność  

funduszu kalek Straży  ogn iow ych) .
% Kusztów jubil.  i zm iany taryfy do umorzenia w następnych jatach

OjOO

J) Rubel po 112  centów.  

Kraków, dnia 31 Marca 1887 r,

Z e n o n  S l o n e c k i ,

Złr.

162.549  
244.433  

21 ,S'2S 
174.697  
445.441  
I 62.189  

43.484

50.000

;276.124
18.375

360.901
4.004

169.816
1.924

146.020
1.862

70.70W
291

54.990
1.096

139.731
2.947

666
8

307.570
4.282
7.633

195
260.367

96.632
18.868
40.295

456
38.885

160
23.937

281
2.782

30

2.115
59.909

ct.

66
'87
91
77
02
77
06

69:
44

75
87

50

87
25
93

m
34
20
74 
64 
28 
25 
73
75 
50  
75

41
50
25
50

89
28

3.318.491 22

Rezerwa zaliczki na dalsze lata 
Prow. agen. na dalsze lata i prem. kontrasekurcyjm  
Rezerwa na szkody nieregulowane n e t t o . 
b inulusz na zwroty z lat poprzednich  
Fundusz kalek straży ogniowych  
Fundusz na należytości skarbowe .
Fundusz em erytalny .
Fundusz dla straży ogniowych 
Fundusz dyspozycyjny dla Rady nadzorczej 
Fundusz na  rem uneracje  . . . .

F u n d u s z  r e z e r w o w y  o g n io w y :

Stan z dniem 1 Kwietnia 1886 rokii 
Przybyło w  roku 26:  z 10%  od zaliczek, z zysku na  

wylosowanych i sprzedanych papierach wartościo­
wych  i z n iepoaniesionego  zwrotu . .

Razem  .
Róż.niea kursu papierów . . . . .

Z Ir. 1,020.904-43  
335.771-15

Złr. 1,844.508.51

114.102-21
Złr. 1.958.700-72  

8.772-36

Saldo
|  17%  zwrotu dla cz ło n k ó w .

reszta pozostałości do funduszu emerytalnego
Złr. 330.074-34  

2.041-76

Złr. ct.

685.133 28
83.414 19

111.532 51
2.115 89

11.691 50
115.519 85

3.289 76
2 .0 0 0 -

16.749 75

1,954.928  

332.116

3.318.491

36

10

22

D Y R E K C J A :  

M a k s y m i l j a n  L ę p k o w s k i .

F r .  J a s iń s k i . W . G n o iń sk i .

H e n r y k  K ie s z k o w s k i .

n p M I S J A  K O N T R O L U JĄ C A :
S t.  K o m o r n ic k i .  W L  G n ie w o s z .  Z. M arch w ieM -

N aczeln ik  rachunkowości.
J a n  Getsler.


